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Hańba zbrodniarzom wojennym mordujgcym bezbronnq ludność!

Naród polski poprze bohaterską walką

LUDU KOREAŃSKIEGO
H/Iec § » 9m€ b ś & & ś ® 3€ : ą g  j a w ą #  W  W €M ffmS X € S 9M/B&

OBRONIE OJCZYZNY
, WARSZAWA PAP. Dn. 13 bm. na Rynku Mariensztackim odbyt 

się potężny wiec protestacyjny przeciwko zbrodniczej agresji im­
perialistów amerykańskich.

W imieniu Warszawskiej Rady Zvr. Zawi zagaił wiec przewod­
niczący WRZZ — Seweryn Ogrodowczyk, po czym zabrał głos 
przewodniczący CRZZ — Wiktor Kłosiewicz, którego przemówie­
nie podajemy poniżej w streszczeniu.

Potężną falą przelewa się nad tłumami okrzyk: „RĘCE PRECZ 
OD KOREI“ .

Na zakończenie burzą długo niemilknących oklasków' zgroma­
dzeni przyjęli rezolucję. (Tekst zamieszczamy osobno).

Potężnym śpiewem pieśni walki i zwycięstwa.— „Międzynaro­
dówką", kończy swój wiec ludność stolicy.

Przemówienie tow. Kłosiewicza
Dla całego świata jest już zu 

pełnie jasne, że sprawcą wojny, 
która dziś toczy się na Korei, 
jest rząd amerykański. Na ca­
łym świecie jest już dziś wia­
dome, że marionetkowy rząd 
Korei południowej napadając 
25 czerwca na Ludową Republi­
kę Koreańską, działał na roz­
kaz rządu amerykańskiego.

Imperialistyczny agresor ame 
rykański stanął przed światem 
w całej swej nagości, jako cy­
niczny wichrzyciel wojenny, ja ­
ko zbrodniczy podżegacz do no­
wej wojny.

W jakim celu, w jakich za­
miarach rząd Stanów i Zjedno­
czonych napadł na Korcę? Im ­
perialiście amerykańscy napadli 
na Koree, gdyż napad ten jest 
następstwem polityki, którą u- 
nrawiają oni od kilku lat. Impe 
rializm amerykański stanął na 
czele wszystkich ciemnych sił 
reakcji światowej i pod hitle­
rowskimi hasłami walki z komu 
nizmem organizuje pochód prze 
eiwko wolności i demokracji, 
przeciw wszelkiemu postępowa.

Amerykańscy imperialiści na­
padli na Koreę, gdyż napad ten 
stanowi ogniwo w łańcuchu ich 
planów niecnej agresji przeciw 
innym narodom Azji.

OBRONA KOREI JEST NIE 
TYLKO OBRONĄ NARODU KO 
REAŃSKIEGO, LECZ TAKŻE 
OBRONĄ POKOJU NA CAŁYM 
ŚWIECIE.

Republika Ludowa Korei nie 
dała się znienacka zaskoczyć 
imperialistycznym włamywa­
czom. Ludowa Republika Korei 
na cios imperialistów odpowie­
działa podwójnymi ciosami. Pod 
tymi ciosami runął marionetko 
wy rząd południowo-koreań- 
skich zdrajców, pod tymi ciosa- 
: i rozpadła się armia połud- 
niowo-koreańska. Stało się to 
dlatego, że Ludowa Republika 
Koreańska walczy o sprawiedli­
wą sprawę, podczas gdy impe­
rialistami kieruje chęć rozboju 
i zachłanność imperialistyczna.

Wydarzenia koreańskie wykaza- 
ły, że obóz światowego pokoju jest 
o wiele silniejszy od obozu podże­
gaczy wojennych. Po stronie Re­
publiki Koreańskiej wypowie­
działa się olbrzymia większość 
ludzkości. Republika Koreańska 
posiada sympatię wszystkich na­
rodów Związku Radzieckiego, sym 
patię rządu ZSRR.

Rząd Związku Radzieckiego 
kontynuuje i dziś, w naprężonych

dniach agresji amerykańskiej, 
swoją konsekwentną politykę po­
koju, demaskuje manewry i dzia­
łania podżegaczy wojennych 

POTĘGA WIELKIEGO KRAJU 
SOCJALIZMU, JEGO POSTAWA 
POKOJOWA I JEGO NIESTRU­
DZONA POLITYKA POKOJO­
WA JEST DZIŚ NAJWAŻNIEJ­
SZĄ OSTOJĄ POKOJU, JEST 
GWARANCJĄ, ŻE IMPERIALI­
STOM NIE POWIODĄ SIĘ ICH 
PLANY ROZPĘTANIA TRZE­
CIEJ h o j n y  Św ia t o w e j .

Wydarzenia w Korei będą dla 
imperialistycznych podżegaczy wo 
jennych przestrogą, że ludzkość, 
że światowy obóz pokoju nie da 
się zaskoczyć znienacka, nic da się 
popchnąć do nowej światowej rze i 
zi.

NARÓD POLSKI. POLSKA 
KLASA ROBOTNICZA ŁĄCZY 1 
SIĘ CAŁKOWIC IE Z WALKĄ ! 
W OBRONIE KOREI, W OBRO 
NIE POKOJU. Nasza sympatia 
jest po stronie Koreańskiej Re­
publiki. walczącej o wolność. 
Protestujemy przeciwko zbrod­
niczej agresji imperialistów a- 
merykańskich w Korei. Doma­
gamy się wycofania wojsk ame­
rykańskich z Korei, domagamy 
się. by naród koreański sam 
mógł decydować o swoim losie. 
Rozwścieczeni imperialiści ame­

rykańscy wywierają zemstę na 
bezbronnej ludności Korei Samo­
loty amerykańskie bombardują 
dzień w dzień otwarte miasta i 
bezbronną ludność Korei. Od 
bomb amerykańskich giną dzieci, 
kobiety i starcy. Protestujemy naj 
energiczniej przeciw tym meto­
dom hitlerowskiej totalnej wojny. 
Hańba zbrodniarzom wojennym, 
mordującym bezbronną ludność!

Centralna Rada Związków Za­
wodowych wezwała klasę robotni­
czą do niesienia materialnej po­
mocy ofiarom bomb amerykań­
skich, ofiarom napastniczej woj­
ny w Korei. Każdy robotnik pol­
ski, każdy pracownik umysłowy, 
każdy mieszkaniec Warszawy, 
każdy uczciwy i miłujący pokój

człowiek w Polsce pośpieszy z po­
mocą ofiarom bombardowania 
amerykańskiego w Korei.

Nasza walka o pokój, jest spra­
wą słuszną- i sprawiedliwą i w 
t e j  w a l c e  na p e w no  z w y- 
z w y c i e ż y m y .

W ODPOWIEDZI NA AGRES­
JĘ imperialistów w Korei stanie­
my jeszcze bardziej masowo i 
zwarcie przy naszym rządzie lu­
dowo - demokratycznym i p o ­
p r z e m y  j e g o  p o l i t y k ę  po  
k o j o w ą, zgodną z polityką po­
kojową naszego wielkiego sąsiada 
i sojusznika, Związku Radzieckie­
go — głównej ostoi pokoju i spra­
wiedliwości na świecie.

W ODPOWIEDZI NA AGRES­
JĘ imperialistów w Korei stanie­
my jeszcze bardziej masowo i 
zwarcie w o k ó ł  P o l s k i e j  
Z j e d n o c z o n e j  P a r t i i  R o ­
b o t n i c z e j ,  przewodzącej na­

rodowi w' jego W'alee o pokój, o 
zbudowanie mocnej, bogatej, 
sprawiedliwej, socjalistycznej Pol 
ski.

W ODPOWIEDZI NA AGRES­
JĘ imperialistów w’ Korei w z m o 
żern y  j e s z c z e  b a r d z i e j  
n a s z  w y s i ł e k  p r o d u k c y j -  
n y, będziemy jeszcze lepiej pra­
cowali, wzmocnimy jeszcze bar­
dziej dyscyplinę pracy, rozszerzy­
my i wzbogacimy jeszcze bardziej 
ruch współzawodnictwa pracy, 
przyśpieszymy jeszcze bardziej 
wykonanie 6-letniego planu bu­
dowy podstaw socjalizmu.

W ODPOWIEDZI NA AGRES­
JĘ imperialistów w Korei, 
w z m o c n i m y  n a s z ą  c z u j ­
n o ś ć  wobec działalności impe­
rialistów i ich agentur, będziemy 
jeszcze usilniej zwalczać dywersję 
i sabotaż wroga klasowego, szep­
taną propagandę i panikarstwo.

Wielka manifestacja w Gdańsku
w Tygodniu Obrony Korei

W zm ożeni! pracą dla kraju
odpowiemy imperialistycznym awanturnikom

jllezolucga uchwalona na wiecu w stolicy
Zebrana w Warszawie na wiecu protestacyjnym ludność pra­

cująca stolicy przyjęła rezolucję, w której jednomyślnie
WYRAŻA pełną solidarność z apelem -światowej Federa­

cji Związków Zawodowych, wzywającym wszystkie związki zawo­
dowe do walki o zniweczenie szatańskich plalrów amerykańskich 
inspiratorów wojny i do poparcia narodu koreańskiego, walczącego
0 swe wyzwolenie.

SKŁADA jak najenergiczniejszy p r o t e s t  przeciwko jawnej, 
zbrojnej agresji rządu Stanów Zjednoczonych wobec Ludowej Re­
publiki Koreańskiej i narodów azjatyckich oraz domaga się nie 
z w tocznego wycofania amerykańskich sił zbrojnych z Korei i po­
zostawienia zjednoczonemu, wolnemu i niepodległemu narodowi ko­
reańskiemu decyzji o swym losie.^

PROTESTUJE przeciwko brutalnemu pogwałceniu statutu Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych i wykorzystaniu Rady Bezpie­
czeństwa dla imperialistycznej polityki rządu Stanów Zjednoczo­
nych, domaga się od Organizacji Narodów Zjednoczonych zapobie­
żenia naruszenia pokoju i przywrócenia poszanowania Karty Na­
rodów Zjednoczonych, zabraniającej któremukolwiek z członków 
ONZ używania siły w celu pogwałcenia całości terytorialnej lub 
politycznej niezależności innego państwa.

PIĘTNUJE z oburzeniem zbrodnicze bombardowanie miasl
1 wsi Korei przez samoloty amerykańskie, siejące zniszczenie i 
śmierć wśród dzieci, kobiet i starców i postanawia wziąć najeż) n- 
niejszy udział w zbiórce pieniężnej, zorganizowanej przez CRZZ 
na rzecz pomocy ofiarom bombardowań samolotów amerykańskich 
wr Korei.

PRZESYŁA wyrazy najwyższego podziwu i gorącej sympatii 
klasie robotniczej i narodow i koreańskiemu, koreańskim związkom 
zawodowym i Koreańskiej Armii Ludowej, która pod'dowództwem 
Kim-Ir-Sena broni skutecznie jedności, w olności i niezawisłości na­
rodowej przed zaborcami amerykańskimi.

PODEJMUJE zobowiązanie zwiększenia wkładu swego w 
walkę światowego obozu pokoju przeciwko organizatorom agresji 
i III wojny światowej. Nasza odpowiedź amerykańskim agresorom 
i prow okatorom w ojny — to realizowanie i przekroczenie planów 
produkcyjnych, zwiększenie wydajności pracy, rozwinięcie nowych, 
wyższych form współzawodnictwa pracy i ruchu racjonalizator­
stwa, — pogłębienie socjalistycznego stosunku do pracy i wzmoc­
nienie potęgi naszego państwa ludowego, które przy boku Związku 
Radzieckiego Stanowi jedną z ważnych twierdz św iatowego frontu 
pokoj u.

WZMOCNIMY WIĘŹ BRATERSKĄ Z MASAMI PRACUJĄ­
CYMI KOREI I CAŁEGO ŚWIATA.

POGŁĘBIMY WIECZYSTĄ PRZYJAŹŃ Z ZSRR — Z PO­
TĘŻNYM PAŃSTWEM SOCJALISTYCZNYM. BRONIĄCY M 
PRAW NARODU KOREAŃSKIEGO DO SWEJ NIEPODLEGŁO­
ŚCI, STOJĄCYM NA STRAŻY BEZPIECZEŃSTWA NARODÓW. 
TWIERDZY ŚWIATOWEGO OBOZU POKOJU I POSTĘPU.

NIECH ŻYJE ZWYCIĘSKA WALKA NARODU KOREAN 
SKI EGO!

NIECH ŻYJE ŚWIATOWY FRONT POKOJUA
NIECH ŻYJE ŚFZZ I KOREAŃSKIE ZWIĄZKI ZAWORO 

WE!
MECH ŻYJE 'ZWIĄZEK RADZIE! KI — TWIERDZA PO­

KOJU!
NIECH ŻYJE W IELKI STALIN — OBROŃCA POKOJU!

. Sztuka stanie się realną siią
w budowie socjalizmu w Polsce 

Depesze Zjazdu SPATiF
do PrBzydsnta Bieruta i premiera Cyrankiewicza

W dniu wczorajszym 60 tysięcy gdańszczan swym udziałem w wici 
kim wiecu zorganizowanym przez ORZZ zamanifestowało braterską 
solidarność z ludem Korei, walczącym o wolność i zjednoczenie kraju. 
Podobne wiece odbyły się wczoraj w Gdyni, w Elblągu, w Starogar­

dzie i wr Wejherowie.
SPRAWOZDANIA Z WIECÓW IV GDAŃSKU I GDYNI ZAMIESZ­

CZAMY NA STR. 2.
Na zdjęciu----fragment Placu Zgromadzeń Ludowych w Gdańsku

wr czasie manifestacji.

Tysiączna spółdzielnia produkcy na
powstała na Dolnym Śląsku

WARSZAWA PAP. Zjazd organ! 
zacęjny Stowarzyszenia Polskich 
Artystów Teatru i Filmu uchwali! 
wysłać depeszę do Prezydenta Rze­
czypospolitej Bolesława Bieruta i 
prezesa Rady Ministrów Józefa Cy­
rankiewicza.

W depeszy do Prezydenta RP
czytamy:.

Zebrani na zjeździe organizacyj­
nym Stowarzyszenia Polskich Ar- 

I tystów Teatru i Filmu proszą Cię, 
I Obywatelu Prezydencie, o przyjęcie 
j wyrazów głębokiej czci i przywią­
zania. Zapewniamy Cię, Obywatelu 
Prezydencie, że ogól polskich pra­
cowników teatru i filmu usilną pra 
cą przyczyni się do utrwalenia so­
cjalistycznego ładu w naszym kra­
ju, wspólwalczącym o pokój i po­
stęp świata.

Depesza do premiera Cyrankie­
wicza głosi m. in^

Aktorzy i reżyserzy, pedagogowie 
i operatorzy, teoretycy, krytycy i

kierownicy artystyczni w teatrze i 
filmie zespolą swoje wysiłki, aby 
dzieła sztuki, tworzone dla nowego 
odbiorcy z pełną świadomością ich 
przeznaczenia i świadomie w tym 
celu kształtowane, stały się realna 
siłą przy budowie socjalizmu w 
Polsce, wychowując nowego czło­
wieka, który będzie zwycięskim 
bojownikiem o pokój i nieustanny 
postęp świata.

WROCŁAW PAP. 1*9 bm. zare­
jestrowana została tysiączna spół­
dzielnia produkcyjna w Polsce. Jest

Tydzień pogłębiania przyjaźni z  Polską 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej

BERLIN PAP. Na konfereheji 
prasowej, zorganizowanej przez

Na cześć Święta Odrodzenia
48 milionów złotych zaoszczędzą 

rybacy „Arki“
Rybacy Państwowego Przedsiębiorstwa Kutrowego „Arka“ 

zobowiązali się uczcić VI rocznicę Manifestu PKWN wykona- 
"'"m  S3 proc. planu rocznego do dnia 22 lipca br. Czynem 
tym rybacy zaoszczędzą 48 mi ln. zł.

122 proc. przy układaniu torów
Jak donosi nasz korespondent tow. Frankiewicz, na II 

odcinku drogowym w Malborku zorganizowano brygadę mło­
dzieżową, która, postanowiła w ykonywać przeciętnie 122 proc. 
normy przy układaniu torów.

Zobowiązania pracowników 
fabryki futrzarskiej

Załoga fabryki futrzarskiej w Gdańsku postanowiła ucz­
cić święto 22 Lipca zwiększeniem produkcji skór i kożuchów'. 
W ramach tych zobowiązań robotnicy wygarbują w miesiącu 
Iipcu 1.400 skór ponad plan, wykończą 1.000 skór, a kuśnier-
nia uszyje 150 kożuchów.

Urząd Informacji Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, general­
ny sekretarz Towarzystwa dla Roz 
wijania Pokojowych i Dobrosą­
siedzkich Stosunków Z' Polską, 
Karl Wioch, poinformował dzien- 
nikarz3' o programie imprez, któ­
re odbędą się w ramach Tygodnia 
Przyjaźni z Narodem Polskim w 
okresie od 15 do 22 lipca br.

We wspomnianym czasie przepr® 
wadzona zostanie szeroko zakrojo­
na akcja uświadamiająca najszer­
sze warstwr.y społeczeństwa niemiec 
kiego o roli i znaczeniu przyjaźni 
niemiecko-polskiej. Wykłady, re­
feraty i odczyty na ten temat, jak 
również na temat polskiego świę­
ta narodowego, odbędą się w mia 
stach, miasteczkach, wsiach i o- 
siedlach Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej ze specjalnym 
uwzględnieniem fabryk, zakładów 
pracy i szkół.

Tydzień przyjaźni z narodem 
polskim — oświadczył na zakoń­
czenie Karl Wioch — da wyraz 
głębokiej przemianie, jaka doko­
nuje się w narodzie niemieckim 'w 
stosunku do narodu polskiego.

to spółdzielnia produkcyjna II typu 
w Brzeziej Łące, pow. Oleśnica, 
woj. wrocławskie. Spółdzielnię tę 
założyło 25 małorolnych chłopów. 
Już wkrótce po założeniu ze stu 
pozostałych gospodarstw w groma­
dzie, 85 gospodarzy zgłosiło przy­
stąpienie do spółdzielni. Ż ogólnego 
areału gruntów w gromadzie — 888 
ha — spółdzielnia objęła 609,67 ha.

Mieszkańcy gromady Brzezia bą­
ka pochodzą z osadników, przyby­
łych na Dolny Śląsk z Polski 
centralnej i zza Buga.

Komunikat
marszałka Sejmu

WARSZAWA PAP. Marszalek 
Sejmu Ustawodawczego RP w 
związku z pracami Sejmu nad pla­
nem sześcioletnim, wzywa wszyst­
kich posłów o przerwanie urlopów 
w czasie od 18 do 21 lipca br. i 
wzięcie w tym okresie udziału w 
pracach Sejmu i komisji.

Wojską amerykańskie wyparte za rzekę Kum

Armia Ludotua iryziroliła
straitssiw C z o c z f H ;o j j  i Tan jungi

MOSKWA PAP. Agencja Tass. 
podaje z Phenjanu komunikat 
Głównej Kwatery Ludowej Armii 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej. Oddziały Armii 
Ludowej kontynuują ofensywę. 
11 lipca wyzwoliły one całkowi­
cie miasto Czocziwon, ośrodek 
powiatowy prowincji południowe­
go Czunczenu.

Naród’.radziecki, głosuje za pokojem 
Na zdjęciu: obliczanie podpisów w moskiewskiej fabryce tkanin 

jedwabnych „Czerwona Róża!'

11 lipca oddziały Armii Ludo­
wej wyzwoliły miasto Tanjang.

Oddziały Armii Ludowej w dal 
szym ciągu posuwają się na po­
łudnie.

NOWY JORK. PAP. Komunik? t 
sztabu gen. Mac Arthura podaje 
że na zachodnim odcinku w re­
jonie Czonan wojska północno- 
koreańskie posunęły się o 4—7 
mil, a w rejonie centralnym o 5r 
do 10 mil. Wojska amerykańskie 
cofnęły się za rzekę Kum.

MOSKWA PAP. Agencja Tass 
denosi z Phenjanu, że 11 lipca 
przybyła do Phenjanu pierwsza 
grupa jeńców amerykańskich. Je­
den z jeńców! kapitan, dowódca 
batalionu 24 pierwszej dywizji 
amerykańskiej w odpowiedzi na 
pytanie dziennikarzy oświadczył, 
że przybył 1 lipca do Fuzanu. a z 
Fuzanu skierowany został do Su- 

| wonu i tam w pierwszej walce 
dostał się do srewoli. Widzieliśmy 

j — oświadczył kapitan amerykań­
ski — z jaką radością ludność 
wyzwolonych obszarów witała 
Armię Ludową i zrozumieliśmy, 

| żeśmy walczyli przeciw wolności 
narodu koreańskiego. Zrozumia- 

i iem także obecnie, że amerykań­
scy imperialiści winni zrezygno­
wać z interwencji wojennej i z 
zamachów na wolność i niepod­
ległość narodu koreańskiego.



GŁOS W Y B R Z E Ż A Nr. 192 (1111): r

1 4  l l p c a
Dzień 14 lipca jest dniem święta narodowego Francji. Jest to 

dzień, w którym przed 161 laty wyzyskiwany i wygłodzony lud 
paryski wzniecił powstanie i zdobył Basiylię — symbol feudalne­
go ucisku.

Zdobycie Bastylii stało się we Francji sygnałem buntu klas po­
krzywdzonych i wyzyskiwanych przez feudałów, sygnałem rewo­
lucji. Hasła Rewflucji Francuskiej stały się własnością całego 
świata postępu. Z łud>«§£kryskiega, który zdobył twierdzę feudaiiz- 
mu, brały przykład masy ludowe innych narodów w walce z ich 
bastyUami feudalnymi i kapitalistycznymi.

M dniu 14 lipca, w honorowych lożach w Paryżu nie będzie 
spadkobierców wzniosłych haseł Rewolucji Francuskiej. Zasiądą 
w nich ci, którzy bronią interesów klasy wyzyskiwaczy i w imię 
tych interesów wydają Francję na łup imperializmu amerykań­
skiego i rewizjonizmu niemieckiego, A więc:

Robert Schuman, który jest autorem planu przekształcenia 
Francji w zaplecze przemysłu zbrojeniowego Trizonii, współuczest­
nik zmowy z Achesonem, mającej na celu odbudowę rewizjonisty­
cznej armii niemieckiej, zagrażającej pokojowi i zagrażającej bez­
pieczeństwu Francji.

Bidault i Queuille pomocnicy Schumana, wiernie wysługujący 
się amerykańskiemu imperializmowi, którzy wyprzedawąli Fran­
cję na imperialistycznym targowisku, aby wreszcie dobić ją re­
alizacją planu Schumana.

Usłużni lokaje imperializmu spod znaku atlantyckich ,,socja­
listów“ , Guy Mollet i Moch, osławiony kat francuskiej klasy ro­
botniczej, który niejednokrotnie wyprowadzał swych pałkarzy 
przeciwko robotnikom, walęząeym o wolną Francję mas pracu­
jących.

Kolejny premier — Pleven, ten francuski Papen, torujący dro­
gę faszystow skiej dyktaturze de Gaulle'a. De Gaulle, któremu ma­
rzą się. laury Napoleona w służbie amerykańskiego imperializmu. 
I cała plejada mniejszych lokai imperializmu, w yciskających Z kla­
sy robotniczej i mas pracujących Francji pieniądze i krew na brud­
ną wojnę w Yietnamie.

Ale na ulice Paryża, miast, miasteczek i wsi francuskich wy­
legnie prawdziwa Francja, lud, który pamięta dobrze, że dzień 
14 lipca jest dniem rocznicy zburzenia Bastylii, Lud francuski pod 
przewodnictwem czołowego oddziału klasy robotniczej — potęż­
nej Komunistycznej Partii Francji — świętuje dzień 14 lipca w 
zaciętej walce klasowej z wrogami ludu, z wrogami Francji.

W dniu 14 lipca lud francuski zamanifestuje pełną solidarność 
ze wszystkimi ludźmi postępu w ¿wiecie, zamanifestuje przywią­
zanie do Związku Radzieckiego i wielkiego wodza mas pracują­
cych świata. Chorążego Pokoju, towarzyszą Stalina.

W dniu 14 lipca lud francuski, który w warunkach potęgujące­
go się terroru ze strony rządu zaprzedanego imperialistom zama­
nifestował wolę pokoju przeszło 10 milionami podpisów złożonymi 
pod apelem sztokholmskim, da wyraz jedności z wielkim obozem 
pokoju, walczącym przeciwko ludobójczym agresorom imperiali­
stycznym.

Walka ludu francuskiego przeciwko Schumanom, QueuiUe'om» 
Bidault, Plevenom i de Gaulle‘om jest walką o pokój w śwjecie 
i wolność Francji.

99 R Ę C E  P R E C Z  O O  K O R E I ! "

Masy pracujące Wybrzeża manifestują
z walkq

%v@in@ś€ i zieditoezeitie kraju
W dniu wczorajszym w GDAŃSKU I GDYNI odbyły się 

wielkie zgromadzenia publiczne, na których tysiące mieszkań­
ców Wybrzeża zamanifestowały swój protest przeciwko bru­
talnej agresji amerykańskich imperialistów na Korei, zama­
nifestowały braterską solidarność z walczącym o wolność lu­
dem koreańskim.

Gdański Plac Zgromadzeń Lu 
dowych zapełni! sześćdziesięeio- 
tysięczny tłum ludzi. Nad gło­
wami czerwieniły się transpa­
renty: „RĘCE PREĘZ OD KO­
REI!“ „NIECH ŻYJE KOREAŃ­
SKA REPUBLIKA LUDOWA!“ 
„PRECZ Z AMERYKAŃSKĄ IN 
TERWĘNCJĄ W KOREI’ “

Takie hasła widniały również 
na olbrzymich transparentach za | 
W ięgzenych  na wzniesieniu wo- j 
kół trybuny, Tuż obok ustawiono i 
długim szeregiem portrety przy- j 
wódców ' światowego obozu po- ! 
koju: generalissimusa STALINA, j 
Prezydenta BIERUTA, wodza j 
Chin Ludowych SI A O TSE-TUN j 
GA. Szczególną uwagę zwracał i 
portret wodza bohaterskiej ar- j 
mii Koreańskiej Republiki Lu- j 
dowej, premiera jej rządu i i 
przewodniczącego koreańskiej ] 
Partii Pracy KIM IR SJSIfA,. i 

Wiec zągąił sekretarz ORZZ > 
w Gdańsku tow. Goral, odda­
jąc głos tow. Drożdżowi, przed 
siąwicielowi CBZZ.

Już pierwsze jego słowa, w 
których mówił „o gniewnym o- 
burzeniu, jakie wyrażają masy 
pracujące całego świata z powo 
Pu jawnej agresji imperializmu 
amerykańskiego na Koreę“ wy­
wołały wyrywające się z tysięcy 
piersi okrzyki: „Precz z agresją

amerykańskich imperialistów 
na Koreę!“ A gdy tow. Drożdż 
mówił Że „obowiązkiem wszyst­
kich obrońców pokoju jest 
wzmożenie walki O wycofanie 
wojsk amerykańskich z Korei, 
okiełznanie rozwydrzonych na­
jeźdźców amerykańskich i zniwe 
czenie planów rozpętania nowej

Już blisko 100 milionów podpisów

Potężna jedność narodów radzieckich
W  W A L C E  O  P O K Ó J

„P r a w- d a“, publikując komu 
' nikat radzieckiego Komitetu Ob- 
rcńcó-w Pokoju o przebiegu akcji 
zbierania podpisów pod apelem 
w sprawie zakazu broni atomo­
wej, pisze m. in.:

Jak wynika z komunikatu, od 
chwili rozpoczęcia akcji, tj. cd 30 
czerwca d0 10 lipca na terenie 
Związku Radzieckiegp podpisało 
się pod apelem sztokholmskim 
S6.3S0.866 obywateli radzieckich.

„Akcja zbierania podpisów — 
-głosi komunikat radzieckiego Ko­
mitetu Obrońeów Pokoju.— prze­
biega wszędzie w atmosferze wiel 
kiego ożywienia politycznego i 
entuzjazmu pracy. Na zebraniach 
i wiecach zabierają głos setki 
tysięcy ludzi radzieckich. Robot­
nicy, chłopi i inteligencja, kobiety 
i młodzież aprobują gorąco poko­

Układ o współpracy
w  dziedzinie ochrony upraw 
między CSR  i J\RI>

PRAGA PAP. Jak donosi agen­
cja CTK, w Pradze podpisane zo­
stało między rządem Republiki 
Czechosłowackiej i tymczasowym 
rządem Niemieckiej Republiki De 
mokratyeznęj porozumienie o 
współpracy w dziedzinie ochrony 
upraw rolnych.

jową politykę rządu radzieckie­
go i w imieniu mas pracujących 
ZSRR wyrażają jednomyślnie go 
towość walki wespół z narodami 
innych krajów — w obronie ppko 
ju i bezpieczeństwa międzynaro­
dowego“.

Akcja zbierania podpisó-w pod 
apelem sztokholmskim przeisto­
czyła się w potężną manifestację 
niezachwianej .przyjaźni między 
narodami Związku Radzieckiego, 
w manifestację ich zdecydowanej 
woli obrony wielkiej sprawy po­
koju na świecie. Widzimy coraz 
to nowe przejawy życiodajnego 
patriotyzmu radzieckiego, jednoś­
ci moralno-politycznej narodów 
ZSRR, ich zespolenie wokół rzą­
du radzieckiego, partii bolszewic­
kiej, wokół wielkiego wodza i na­
uczyciela, towarzysza STALINA.

Oświadczenie Rady Najwyższej 
ZSRR, wyrażające poparcie dla 
apelu Światowego Kongresu Ob­
rońców Pokoju, jest odzwiercie­
dleniem woli całego naszego, na­
rodu, Ludzie radzieccy popierają

rodów, zamieszkałych na terenie 
wielkiego* Związku Radzieckiego, 
jednomyślnie aprobują stalinow­
ską ppkojow'ą politykę zagranicz­
ną ZSRR.

W związku z apelem Sztokholm  
skim odbywają się w całym kraju 
masowe wiece j zebrania, na któ­
rych -ludzie radzieccy potępiają 
działania amerykańskich podżega 
czy wojennych, którzy rozpoczęli 
jawną interwencję w Korei. Uczę 
stnicy zebrań domagają się zanie­
chania zbrojnej agresji przeciwko 
miłującemu wolność narodowi ko 
reańskiemu. Od krańca do krańca 
naszego kraju radzieckiego, we 
wszystkich językach jego naro­
dów rozlega się kategoryczne żą­
danie: „ R ę c e  p r e c z  o d  Ko* 
r e i ! “

W ZSRR robotnicy, kołchoźni­
cy, przedstawiciele inteligencji 
rozwijają coraz szerzej współza­
wodnictwo socjalistyczne, zacią­
gają s t a c h  a-n o w s k i e W a r- 
t y P o k o j u ,  zwiększają wydaj- I 
ność pracy, podejmują nowe zo-

Prze.dstawiciel-CRjffi Iow. Droidi 
przemawia na wiecu w Gdańsku
wojny światowej“ , odzewem wie 
iotysięeznycłi tłumów było mo­
cne, poteżne skandowanie: PO­
KÓJ — POKÓJ — POKÓJ.

świadomość kierowniczej i de 
cydującej roił Związku Radzjec 
kiego * w okiełznaniu wojennej 
polityki Stanów Zjednoczonych 
przebijała mocno z przemówienia 
Po słowach, że „rząd radziecki 
wyrażą w sprawie Korei opinię 
ludów całego świata, które jed­
nocząc się przeciwko amerykan 
skiej polityce agresji kierują 
swój wzrok ku Związkowi Ra­
dzieckiemu, ku Stalinowi — nie 
ugiętemu obrońey pokoju“ — 
znowu zerwała się burza oklas­
ków i okrzyki: „Niech żyje Zwią 
zek Radzieeki — ostoja ludów 
świata w walce o pokój!" i dłu 
gie skandowanie dziesiątek ty­
sięcy ludzi: STALIN — STALIN 
— STALIN.

Wola walki o pokój i niena­
wiść do imperialistycznych wro 
gów ludzkości — amerykańskich 
agresorów. brzmiała w podję­
tych przez tłumy na zakończe­
nie przemówienia tow. Drożdża 
okrzykach, domagających się 
poszanowania zasad Karty 
ONZ, wycofania amerykańskich

gorąco wysiłki zorganizowanego | bowiązanią. Ludzie radzieccy u-
frontu obrońeów pokoju, zmierza 
jące do obrony pokoju przeciwko 
imperialistycznym podżegaczom 
wojennym. Narody ZSRR' nie 
szczędzą sił w  walce_ 0 triumf 
sprawiedliwej i szczytnej sprawy 
utrwalenia pokoju j bezpieczeń­
stwa międzynarodowego.

Masy pracujące wszystkich na-

mącniają swe podpisy pod apelem 
sztokholmskim ofiarną pracą, 
zmierzającą do wzmożenia potęgi 
państwa radzieckiego.

Otwarcie Konta PKO
na pomoc dla ofiar

wofny w K o re i
Centralna Rada Związków 

Zawodowych podaje do wiado­
mości, że sumy zebrane na po­
moc ofiarom wojny w Korei, 
wpłacać należy na konto PKO I 
18370/113 — brzmienie konta’ 
Centralna Rada Związków Za­
wodowych — na pomoc dla 
ofiar wojny napastniczej w 
Korei.

Żniwa na wsi gdańskiej
PGR Zajączkowo zakończyło 

zbiór jęczmienia
Państwowe Gospodarstwo Rolne — Zajączkowo, w powiecie 

tczewskim, zakończyło w dniu 13 bm. zbiór i omłot jęczmienia ozi­
mego. W akeji żniwnej wyróżnili się robotnicy Paweł Koenig i Bro­
nisław Gąsiorowski.

Wydajność jęczmienia będzie prawdopodobnie rekordową w Pol­
sce — otrzymano bowiem .30 q z 1 ha.

Koszenie żyta w pow. tczewskim
Jak donosi nasz korespondent tow., F, Iwański chłopi gromady. 

Rożental, w pow. tczewskim, rozpoczęli zbiór żyła. Urodzaj żyta 
jest dobry.

Przodująca gmina
"W akejj żniwnej na terenie pow. tczewskiego wysunęła się w 

ciągu pierwszych dni na ozojo gmina Subkowy. Większość gro­
mad tej gminy przystąpiła już do zbierania plonów.

Robotnicy i młodzież w akcji żniwnej
Rolnictwo powiatu gdańskiego odczuwa brak dostatecznej ilo­

ści siły roboczej. W związku z tym majątkom PGR, spółdzielniom 
oraz mało i średniorolnym chłopom śpieszy z pomocą młodzież
szkolna z Gdańska, Sopolu i Tczewa oraz robotnicy z przedsię­
biorstw przemysłowych Gdańską i Elbląga. Do prący przy żniwach 
w powiecie gdańskim m. in. wyjadą kolejarze z Zawisła oraz ro­
botnicy Zakładów Mechanicznych z Elbląga.

Galeria zdrajców ludu francuskiego
L is t a  g a b in e t u  P le v e t ia

GENEWA PAP, Z Paryża dono­
szą, że w środę wieczorem Rene 
Pleven przedstawił prezydentowi 
Republiki członków swego, rządu. 
Oto oficjalna lista gabinetu Ple­
ven a:

Premier — Rene Pleven (pra­
wicowy radykał z ugrupowania 
progaułlistowskiego UDSR); wice­
premier i minister spraw wew­
nętrznych —  Henri Queuille (ra­
dykał); minister stanu do utrzy­
mywania stosunków z „Radą Eu­
ropejską“ — Guy Mallet'(SFIO); 
minister „państw stowarzyszo­
nych“ t. j. Indochin Jean 
Letourneau (MRP); minister in- I 
formacji — Albert Gazier 
(SFIO); minister sprawiedliwo­
ści — Rene Mayer (radykał); 
minister ! spraw zagranicznych — 
Robert Schuman (MRP); minister 
obrony narodowej — Jule* Moch 
(SFIO); minister finansów — Mau 
rice Penche (bez przynależności 
partyjnej); minister budżetu — 
— Edgar Faure (radykał); mini­
ster obszarów zamorskich — Frań 
cois Mitterand (UDSR); minister 
odbudowy — Claudius PetH 
(UDSR); minister pracy — Paul 
Bacon (MRP); minister wychowa­
nia narodowego s? Pierre OJivier

Łapie (SFIO); minister przemysłu 
i handlu — Jean Marie Louvel
(MRP); minister marynarki han­
dlowej — Gaston Deferee (SFIO); 
minister rolnictwa — Pierre Pflim 
iłn (MRP); minister poczt i tele­
grafów —— Charles Brune (rady­
kał); minister zdrowia publiczne* 
go — Pierre Sehneiter (MRP); 
minister robót publicznych — 
Antoine Pinay (bez przynależno­
ści partyjnej); minister byłych kom 
batantów — Louis Jacguinot (bez 
przynależności partyjnej); mini­
ster bez teki —- Paul Giąeobi (u- 
grupowanie radykalne RGR).

wojsk z Korei, aż wszystkie ha­
sła zawarły się w jednym, rzuca 
jąeym amerykańskim agreso­
rom mocne ostrzeżenie: RECE 
PRECZ OD KOREI!

Na trybunie stanęła następnie tow. 
Jagodzińska cęlern odczytania tekstu 
rezolucji, wyrażającej solidarność 
mas pracujących Gdańską z apelem 
Światowej Federacji Związków Za­
wodowych, wzywającym do popar-. 
cia walki narodu koreańskiego o 
wolność, i protestującej przeciw 
brutalnej agresji wojsk USA i ich 
cynicznemu pogwałceniu statutu 
ONZ:

„ pr ze sy ła m y  wy r a z y
NAJWYŻSZEGO PODZIWU i 
gorącej sympatii klasie robotni­
czej j narodowi koreańskiemu, ko 
reąnskim związkom zawodowym i 
koreańskiej armii ludowej, która 
pod dowództwem Kim Ir Sęna 
broni skutecznie jedności, wol­
ności i niezawisłości narodowej 
przed zaborcami amerykańskimi.

PODEJMUJEMY ZOBOWIĄ­
ZANIE zwiększenia naszego 
wkładu w walkę światowego obo­
zu pokoju przeciwko organizowa­
niu agresji i trzeciej wojny świa­
towej. Nasza odpowiedź amery­
kańskim agresorom i prowokato­
rom wojny — to realizowanie i 
przekraczanie planów produkcyj­
nych, zwiększanie wydajności pra 
cy, rozwinięcie nowych, wyż­
szych form współzawodnictwa 
pracy i ruchu racjonalizatorskie­
go, pogłębianie socjalistycznego 
stosunku do prący i umocnienie 
potęgi naszego państwa ludowe­
go, które przy boku Związku 
Radzieckiego stanowi jedno z 
ważnych ogniw światowego 
frontu pokoju“ .
60 tysięcy gdańszczan jednomy­

ślnie przyjęło rezolucję wyrażają­
ca peina solidarność z walką lu-. 
du koreańskiego przeciw wrogiemu 
amerykańskiemu najazdowi. Jed- 

j Domyślnie przyjęto też tekst depę- 
| szy do Światowej Federacji Związ- 
' ków Zawodowych, której projekt 
odczyta! przodownik Stoczni Gdań 
skiej tow. Belau:

Kląsa . robotnicza m. Gdańska 
zorganizowana w związkach za­
wodowych zasyta Światowej Fe­
deracji Zw. Zawodowych wyra­
zy solidarności z klasa robotni­
cza caiego świata w sprawie na­
paści imperialistów amerykań­
skich na wolny lud Korei, oraz. za 
pewnia, źe wzmoże swój wkład 
w walce o trwaiy pokój na ca­
łym świecie.
Popłynęły głębokie, spokojne, a 

zarazem pełne siiy tony proleta­
riackiego hymnu-Międzynarodówki. 
Oddawały one na ¡lepie i bojowy 
nastrój wiecu, w którym świadomi 
swe i siiy robotnicy polskiego Qdmi 
ska zamanifestowali pełne po­
parcie dla bohaterskiej walki ludu 
koreańskiego i * woj? wytężonej 
walki o pokój.

Ń-
W GDYNI

Ponad Z0 tysięcy ludzi prący 
zamanifestował» wczoraj na pla­
cu •Grunwaldzkim w Gdyni swój 
estry protest przeciwko napaści 
imperializmu amerykańskiego i 
jego sługusów na lud koreański.

Jak okiem sięgnąć, cały olbrzy 
roi plac zaległy rzesze ludzi, 
przybyłych tu bezpośrednio z 
warsztatów pracy. Gorąco prote­
stowali przeciwko zbójeckiej agre

sji amerykańskiej robotnicy Stocz 
ni Gdyńskiej, swoje oburzenie z 
powodu bezprzykładnego podep­
tania Karty ONZ wyrażali robot­
nicy portowi, pracownicy Cen­
trali ■ Rybnej i innych zakła­
dów pracy. Nad morzem głów 
trzepotały na wietrze sztandary, 
czerwone transparenty i sztur- 
mówkf: „ElfCE PRECZ OD KO­
REI!“, „PRECZ ZE ZBÓJAMI 
AMERYKAŃSKIMI Z KOREI!“ 
— głosiły słowa na transparen­

ta ch .
Do zebranych wygłosił przemó­

wienie przewodniczący ORZZ — 
tow. Sikora. Przemówienie tow. 
Sikory było wielokrotnie przery­
wane -burzliwymi oklaskami i 
spontanicznie wznoszonymi okrzy 
kami.

— Zebraliśmy się tu — mówił 
tow. Sikora — ąby wyrazić ostry 
protest przeciwko napastnikom 
amerykańskim, tym, którzy dep­
czą swoje zobowiązania i usiłują 
zdjąwić prawą narodów do wol­
ności i niepodległego bytu.

Pewni jesteśmy zwycięstwa na­
szych braci z Korei. Naszą pomo­
cą dla nich jest wytrwała czuj­
ność wobec wroga, jest nasza 
praca nad umacnianiem frontu 
pokoju — ząkońęzył swoje prze­
mówienie tow. Sikora.

„NIECH ŻYJE ZJEDNOCZONA 
KOREAŃSKA REPUBLIKA LU­
DOWA I JEJ BOHATERSKI 
WÓDZ KIM IR SEN!“ „NIECH 
ŻYJE I GROMI WROGA KORE­
AŃSKA ARMIA LUDOWA!“ — 
długo rozbrzmiewały okrzyki.

W imieniu mas pracujących 
Gdyni przodownica pracy z Cen­
trali Rybnej tow,. Genowefa Pie 
trzak, nagrodzoną orderem „Sztan 
dar Pracy“ , odczytała rezolucję, 
potępiającą brutalną interwencję 
imperialistów amerykańskich w 
Korei.

„My robotnicy, technicy. In­
żynierowie, pracownicy nauki i 
kultury, młodzież i kobiety, 
mieszkańcy miasta Gdyni — 
mówiła wzruszonym głosem 
tow. Pietrzak — zgromadzeni 
na wiecu protestacyjnym w 
dniu 13 lipca 1950 r. przyłącza- 

. my się z całą mocą do fali pro 
testów, przeciw brutalnej na- 
paśeł amerykańskich imperiali­
stów — naśladowców Hitlera 
na miłujący pokój naród kore ­
ański. Żądamy zaprzestania na­
lotów bombowych na bezbron­
ną ludność miast koreańskich! 
Nasze braterskie pozdrowienia 
towarzyszyć będą bohaterskim 
bojownikom o wolność Korei, 
aż do ostatecznego ich zwycię­
stwa!“
Odegranie Międzynarodówki za 

kończyło potężną manifestację.
* * *

W dniu wczorajszym odbyły 
się również wielkie zgromadzenia 
protestacyjne w ELBLĄGU, STA­
ROGARDZIE i WEJHEROWIE, 
na których tysiączne rzesze lud­
ności pracującej manifestowały 
swoją solidarność z bohatersko 
walczącym ludem koreańskim.

Ostatnie wiadomości piłowe
W pierwszym dniu półfinałowe­

go spotkania tenisowego o Puchar 
Ćav!sa, które odbywa się w Szwe 
cji, w miejscowości Bastąd, Pią­
tek przegrał z Johapsonem 1:8; 
1:8; 3:6, a Skpnecki uległ Berge.- 
linowl 2:6; 2:6; 6:1; 1:6.

Lud francuski uczcił 50-rocznicę
odkrycia radu przez M. Curie-Skłodowska

GENEWA PAP. Jak donoszą z 
Paryża, na stadionie Lutece od- 
byłą się manifestacją ludowa z o- 
kazji 50 rocznicy odkrycia radu 
przez Marię Curie-Skłodowską i 
Pierre Curie. W manifestacji zor­
ganizowanej przez Bojowników o 
Wolność i Pokój, Związek Kobiet 
Francuskich i Towarzystwo Przy­
jaźni Francusko-Polskiej wzięły

W Gdańsku powstał Wojewódzki Komitet 
Obchodu Sirięta Odrodzenia

W Gdańsku ukonstytuował się Wojewódzki Komitet Obchodu 
Święta Odrodzenie.

W skład komitetu weszli: przewodniczący WRN tow. WĘ­
GROWSKI — jako przewodniczący, sekretarz KW PZPR tow. HO- 
ŁOD, przewodniczący ORZZ tow. SIKORA, kierownik Wydzia­
łu Propagandy KYV PZPR tow. KRASUCKI, przewodniczący ZMP 
tow. GŁĘIBIKOWSKI, sekretarz WRN tow. SZELIGA, sekretarz 
ZSCh tow. MIŁOGRODZKI, przedstawicielka Ligi Kobiet ob. 
JAGODZIŃSKA, przedstawiciel Wojska Polskiego komandor UR­
BANOWICZ.

■ł"

udział tysiące osób. Obecni byk 
m. in. Irena Joliot.Curie, Maurire 
Thorez, Le Leap, Farge, Caehin. 
Olgą Tournade, Eugenia Cotten 
profesor Crowther i wiele innych 
osobistości ze świata politycznego 
i naukowego.

Eugenia Cotlon, która była u* 
Częnnicą Marii Curie-Skłodows* 
kiej, wygłosiła przemówienie, po­
święcone życiu wielkiej uczonej. 
Profesor Crowther, sekretarz ge­
neralny Światowej Federacji Prp 
eowników. Badań Naukowych 
podkreślił wolę ludów wyrwania 
z rąk podżegaczy wojennych kon­
troli nad bąełhniąmi naukowymi.

Przemówienia okolicznościowe 
wygłosili Caehin i de Chambrun, 
występujący w imieniu profesora 
Kulczyńskiego, któremu rząd fran 
euski odmówił wizy wjazdowej.

Na zakończenie manifestacji 
odbyły się występy artystyczne w 
wykonaniu grupy młodzieży poi- 
skiej zamieszkałej we Francji.
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ZDOBYCZE SOCJALNE
mas pracujących Polski Ludowej

ŻNIWA W WOJ. GDAŃSKIM

Mija sześć lat od chwili, gdy , organizuje kursy dokształcające
na polskiej ziemi — po raz pierw 
szy w dziejach narodu — powsta­
ła władza ludu pracującego.

Nigdy robotnik polski nie pra­
cował z takim zapałem, z takim 
oddaniem, jak obecnie, gdy wie, 
że pracuje dla siebie i swego na­
rodu. Nigdy praca nie dawała mu 
takiego zadowolenia, jak właśnie 
teraz. I nigdy jeszcze człowiek 
pracy nie był otoczony taką ser­
deczną troską, nie korzystał w 
tak szerokim zakresie ze zdobyczy 
socjalnych, jak właśnie w okresie, 

-gdy władzę w państwie objął lud.

Lecznictwo
Ochrona zdrowia człowieka pra 

cy jest w Polsce Ludowej jednym 
z zagadnień pierwszoplanowych, 
szczególnie, że mamy pod tym 
względem olbrzymie . zaległości 
do odrobienia. Państwo wydaje 

rocznie ponad 200 miliardów zło 
tych ną lecznictwo pracownicze 
i ubezpieczenia, z których ko­
rzysta blisko 11 milionów osób, 
a więc 45 proc. ogółu ludności, 
podczas gdy przed wojną upraw 
niettia do świadczeń ubezpieczę 
niowych posiadało zaledwie 16 
proc. ludności.
W Polsce fabrykancko-obszarni 

czej wyłączeni byli z ubezpiecze­
nia chorobowego i wypadkowego 
r o b o t n i c y  r o l n i  i l e ś n i .  
Państwo ludowe zlikwidowało tę 
niesprawiedliwość, obejmując u- 
bezpieczeniem chorobowym i wy­
padkowym 300 tysięcy pracowni­
ków tej kategorii. Ponadto ubez­
pieczeniem chorobowym objętych 
również,zostało 550 tysięcy r e n ­
c i s t ó w  w z g l ę d n i e  e me r y -
t ó w, którzy dawniej pozbawieni milionów badań i
byli opieki lekarskiej. szczepiono szczepionką B. C.G,

dia lekarzy przemysłowych oraz 
udziela im pomocy organizacyjnej.

Opieka nad matką 
i dzieckiem

śmiertelność wśród niemowląt 
wynosiła w r. 1938 —- 14 proc. 
Sytuacja ta pogorszyła się jesz­
cze znacznie po wojnie •— śmier­
telność niemowląt sięgała na nie­
których terenach 50 proc.

Walkę o zdrowie i życie dziecka 
rozpoczęła Polska Ludowa przez 
rozwinięcie licznej sieci poradni 
niemowlęcych (tzw. poradni B), 
W których otacza się fachową o- 
pieką niemowlę od pierwszych dni 
jego życia. Powstaje coraz więcej 
izb porodowych na wsiach oraz 
szpitali W miastach. Podczas gdy 
w r. 1946 śmiertelność wśród nie­
mowląt wynosiła jeszcze 13,7 
proc., to już w 1948 spadła do 
9,1 proc. Obecnie wynosi około 
8 proc.

W celu usprawnienia opieki le­
karskiej nad dzieckiem zwiększa 
się stale ilość łóżek szpitalnych 
położniczych i pediatrycznych, 
tworzy się zespoły prewentoryjno- 
sanatoryjne dziecięce, wałczące z 
gruźlicą wieku dziecięcego. Ilość 
łóżek sanatoryjnych dla dzieci 
wzrosła z 1571 w r. 1938, do 
5.600 łóżek, zaś łóżek prewentoryj 
nych z 2.454 w okresie przedwo­
jennym do 7.500 w roku bieżą­
cym. 85 proc. miejsc w sanato­
riach, prewentoriach i na kolo­
niach przeznaczonych jest dla dzie 
ci robotniczych.

Podczas gdy w ciągu całego o- 
kresu przedwojennego przeprowa­
dzono badań tuberkulinowych 
200.000 (!) — w Polsce Ludowej 
w latach 1945-1949 — przeprowa-

Zll-
po

pierwsze, nieznane dotąd w ustawo 
dawstwie polskim osiągnięcie so­
cjalne, w myśl przedwojennej u- 
stawy bowiem po roku nieprzerwa 
nej pracy robotnikowi przysługi­
wało prawo do 8 dni urlopu, po 
trzech latach nieprzerwanej pracy 
—*- do 15 dni urlopu i na tym za­
mykała się maksymalna granica 
okresu wypoczynku dla pracowni­
ka fizycznego v

Dekret z 28Ypca 1948 r, upo­
wszechnił prawa urlopowe dla ro­
botników w Polsce, obejmując ni­
mi również (dawniej wyłączone) 
zakłady zatrudniające 4 i mniej 
robotników w Polsce. Rozbudowa 
ne zostały również poważnie uprą 
wnienia urlopowe. Po roku nie­
przerwanej pracy robotnik ma 
prawo obecnie do 12 dni urlopu, za 
miast dotychczasowych 8, po trzech 
latach nieprzerwanej pracy — 15 
dni, po 10 latach — miesiąc. Po­
nadto poszczególne grupy robotni 
lców z uwagi na rodzaj i ciężkie 
warunki pracy —• otrzymują dodat 
kowe urlopy. Zmiany te są wy­
razem głębokiej troski rządu o po­
trzeby klasy robotniczej.

Z akcją urlopową ściśle związa­
ny jest Fundusz Wczasów Praco­
wniczych, wielka zdobycz polskie­
go świata pracy, z których korzy­
sta już pół miliona ludzi pracy. 
Formy wczasów są stale udoskona 
lane, by coraz lepiej, coraz sku­
teczniej służyły klasie robotniczej 
i pracującemu chłopstwu.

Dla ludzi słabszych, wymagają­
cych spokoju i forsownego odży­

wiania, w zasadzie jednak zdro­
wych, nie potrzebujących leczenia 
sanatoryjnego czy uzdrowiskowe­
go, zorganizowane zostały w bież. 
roku tak zwane w c z a s y  p r o ­
f i l a k t y c z n e .  , Kuracja profi­
laktyczna, czyli zapobiegawcza, 
chroni organizm od możliwości po 
wstania i rozwijania się chorób, 
na które szczególnie narażeni są 
np. górnicy, hutnicy, drukarze, 
kolejarze, robotnicy rolni itp, , 

Olbrzymi jest dorobek sześcio­
lecia Polski Ludowej. A przecież 
jest to dopiero pierwszy krok na 
drodze, którą kroczymy — na dro 
dze do socjalizmu.

Bgr.

W majątku PGR Gajcwo kończy się już zbiór rzepaku. W  naj 
bliższych dniach rozpocznie się sprzęt żyła 

Na zdjęciu: ostatni wóz rzepaku zebranego z pola

P e n e c  Z w ią z k s  R a t k ie c f i ie g o
przyspiesza rozbudowę; gespedarezą naszego kraju

Łączna . suma kredytu inwesty­
cyjnego przyznanego nam przez 
Związek Radziecki umową . z 26 
stycznia 1948 r. (1.800 milionów 
rubli) i umową z 29 czerwca 1950 
r. (400 milionów rubli), wynosi ol­
brzymią sumę 2,2 miliarda rubli.

Udzielenia nam tak wielkiego 
kredytu oznacza wszechstronne 
przyspieszenie naszej rozbudowy 
gospodarczej o całe lata. Na za-

Z i i p p A D W I M i Y I I I E l i O f f
> rz e m L | H e  p a h s l u j o u ^ r n

Przed wojną całe połacie kraju ! nad 2.500.000 dzieci, 
pozbawione były opieki lekarskiej | KozbudQWuje Rlę żłobków,
i sanitarnej. Na 10 tysięcy m.esz- dliccińców t przedszkoli, dając 
kanców przypadało 3,7 lekarzy, dziecku racjonalna opiekę zdro- 
podczas gdy zadowalającą normą | w ; wychttwawcE, ( a matce
jest 10 lekarzy na 10 tysięcy 
mieszkańców (taka norma jest już 
w Związku Radzieckim). Stan ten 
pogorszył się jeszcze w wyniku 
wojny i okupacji — z posiadanych 
przed 1939 rokiem 12.917 lekarzy,

możność spokojnej pracy.

Urlopy, wczasy
Dekretem rządu z 29 września j 

1945 r. robotnicy uzyskali prawo 1

1949 %  1 9 5 5 .

pozostało nam po wyzwoleniu nie- ■ do miesięcznego urlopu po 10
n o . ! 0 . © © O r o b o t n l k e u j

wiele ponad 6 tysięcy.
Dziś, dzięki 10 Akademiom Le­

karskim (przed wojną było tylko 
5 wydziałów lekarskich) oraz mak 
symalnemu zwiększeniu ilości siu 
chaczy na _ wydziałach medycz­
nych, stomatologicznych i farma­
ceutycznych, posiadamy około 8 
tysięcy lekarzy, 17 tysięcy zaś 
młodzieży studiuje na wszystkich 
wydziałach Akademii Lekarskich. 
66 proc. tej młodzieży jest pocho­
dzenia robotniczo-chłopskiego. W 
szkołach dla średniego personelu 
służby zdrowia kształci się 4,5 ty 
siąca młodzieży. W chwili obecnej 
mamy 11 tysięcy czynnych pielęg­
niarek. W Polsce przedwrześnio- 
wej było ich tylko 6,5 tysiąca, po 
mimo, że liczba ludności była nie­
mal o 10 milionów większa. A jed 
nak odczuwamy ciągle wielki brak 
sił kwalifikowanych w naszej służ 
bie zdrowia. Jest to wynikiem ol­
brzymiego jej zasięgu. Rozwijają­
ca się sieć ośrodków zdrowia, przy 
chodni, szpitali wymaga coraz 
większej ilości wyszkolonego per­
sonelu.

Przed wojną mieliśmy 482 oś­
rodki zdrowia na około 35 milio­
nów ludności;, dziś mamy ich 1220 
na 25 milionów. Ilość łóżek szpi­
talnych wzrosła z 69.361 do 
93.048, a więc dziś na łóżko szpi­
talne przypada ok. 268 osób, pod­
czas gdy przed wojną przypadało 
500. Izb porodowych nie było w 
Polsce w ogóle — dziś jest ich 94. 
Kiedy w 1938 r. mieliśmy w ca­
łej Polsce zaledwie 560 poradni 
dla dzieci i matek — dziś mamy 
poradni dia dzieci do lat trzech —
l. 086 oraz 222 poradnie dia ko­
biet ciężarnych.

Do wielu zasadniczych zmian 
jakie dokonały się po wyzwoleniu 
w służbie zdrowia należy dołączyć 
poważne osiągnięcia w dziedzinie 
h i g i e n y  p r a c y .  Utworzono
m. .in. Śląską Akademię Lekarską 
wraz z Instytutem Medycyny Pra 
cy oraz ponad 20 ośrodków ba- 
dawczo-leczniczych dla wczesnego 
wykrywania i leczenia chorób za­
wodowych. Przy rejonowych i przy 
fabrycznych ośrodkach zdrowia 
zorganizowane zostały poradnie 
higieny pracy. Na szczególne pod­
kreślenie zasługuje powstała w r. 
ub. Poliklinika Chorób Zawodo­
wych przy Akademii Lekarskiej 
w Łodzi, posiadająca 16 poradni
specjalistycznych.

Ponad tysiąc placówek fabrycz­
nych obsadzonych jest przez lęka 
rzy przemysłowych. Wydział hi­
gieny pracy Min. Zdrowia

tach nieprzerwanej pracy. Było to

kup tak wielkich, ilości sprzętu 
przemysłowego nie stać nas w 
chwili obecnej. Bez kredytu zaku­
py te nie mogłyby być dokonane.

Wysokość radzieckiego kredytu 
inwestycyjnego, jakkolwiek nie­
zwykle ważna, nie wyczerpuje jed 
nak znaczenia tego kredytu dla 
Polski.

Na czym polega to znaczenie 
pomocy radzieckiej.

Po pierwsze na tym, że Związek 
Radziecki udziela nam kredytu in­
westycyjnego na zakup najnow­
szych i najlepszych maszyn i urzą 
dzeń przemysłowych.

Tego rodzaju transakcje nie są 
znane w świecie kapitalistycznym, 
grają tam bowiem obawy o two­
rzenie ewentualnych przyszłych 
przedsiębiorstw konkurencyjnych.

Po drugie, Związek Radziecki — 
w przeciwieństwie do praktyki, 
przyjętej w świecie kapitalistycz­
nym, dostarcza nam na kredyt nie 
takich maszyn i urządzeń przemy 
slowych, których nie potrzebuje 
sam, lecz takich, które są nam po-

Trzeci numer „Nowych Dróg"'
Trzeci, tegoroczny numer „No­

wych Dróg“ otwierają dwie nowe, 
niedawno ogłoszone prace towa­
rzysza Stalina: „W sprawie mark­
sizmu w językoznawstwie“ i „Przy 
czynek do niektórych zagadnień 
językoznawstwa“ .

Zasadnicza część nowego nume­
ru „Nowych Dróg“ poświęcona 
jest podstawowemu zagadnieniu 
naszego życia — problemowi poli­
tyki kadr w świetle obrad i wy­
tycznych IV Plenum KC PZPR.

W tę tematykę wprowadza nas 
już na Samym wstępie przemó­
wienie Prezydenta Rzeczypospoli­
tej i przewodniczącego KC naszej 
partii towarzysza Bolesława Bie­
ruta, wygłoszone do absolwentów 
państwowych liceów pedagogicz­
nych, mówiące o zasadach, jaki­
mi winni się kierować wychowaw 
cy socjalistycznych kadr. Obszer­
nie o problemach kadr piszą: se­
kretarz KC PZPR tow. Zenon No­
wak oraz tow. tow. Julian Kole i 
Julian Tokarski Michał Krajew­
ski daje szereg życiowych i inte­
resujących uwag o tym, jak pro­
wadzić pracę wychowawczą z no­
wymi kadrami, a Tadeusz Galiń­
ski poświęca swój artykuł zagad­
nieniu roli korespondentów ro­
botniczo-chłopskich w walce o no 
we kadry.
IDEOLOGICZNE ŹRÓDŁA BŁĘ­
DÓW W POLITYCE KADROWEJ

Tow. Nowak daje w swoim ar­
tykule odpowiedź na zasadnicze 
pytania — jakie są ideologiczne 
źródła błędów i braków w naszej 
polityce kadr, jakie to czynniki 
ideologiczne hamowały planowy 
rozmach w masowym wysuwahiu 
nowych kadr, przede wszystkim 
spośród klasy robotniczej.

„Nie ulega wątpliwości — pisze 
tow. Nowak — że na budownictwie 
partyjnym i ściśle z nim związanej 
polityce kadr dla naszej partii, w 
okresie przed Plenum Sierpniowym, 
zaciążyło przede wszystkim oddzia­
ływanie socjaldemokratyzmu, które­
go szczególnie niebezpieczną od­
mianą była gomułkowszczyzna".
Obok tego — w innym oczywiś­

cie zakresie i w innej postaci — 
działały również niewykorzenione 
pozostałości luksemburgistowskiej 

stale; teorii żywiołowości i sekciarstwa.

Rozwijając tę myśl pisze w 
swym artykule tow. Kole:

Wszystkie cechy charakteryzu­
jące gomułkowszczyznę w dziedzi­
nie polityki kadr i w stosunku do 
zagadnienia tworzenia inteligencji 
ludowej mają swe źródło w nego­
waniu socjalistycznego charakteru 
rozwijającej się rewolucji w kraju".
Tow. Tokarski zaś akcentuje 

szczególnie rolę kadr partyjnych:
gomułkowszczyzna znalazła 

swój jaskrawy wyraz w pomniejsza­
niu roli partii, zwłaszcza w pró­
bach zepchnięcia aparatu partyjne­
go do roli przydatku do aparatu 
państwowego, gospodarczego itd. 
Oznaczało to w praktyce negowanie 
kluczowej roli kadr partyjnych w 
całokształcie zagadnienia kadr, gro­
ziło wytrąceniem nam z ręki naj­
ważniejszej dźwigni, która powoła­
na jest do planowego kierownictwa 
masowym wysuwaniem nowych 
kadr, formowaniem inteligencji lu­
dowej",

ROLA AKTYWU PARTYJNEGO
Tow. Nowak szczegółowo anali­

zuje główne przejawy oddziały­
wania socjaldemokratyzmu, a 
więc „teorię“ „szeroko otwartych 
drzwi“ do partii, teorię o „nieza- 
stąpioności“ fachowców oraz całą 
teorię i praktykę pomniejszania 
roli aparatu partyjnego. Ten napór 
socjaldemokratyzmu został w  za­
sadzie zlikwidowany po Plenum 
Sierpniowym i po Kongresie Zjed 
noczeniowym. I obecnie dla usu­
nięcia błędów i braków w pracy 
kadrowej trzeba zwrócić należy­
tą uwagę na pracę z a k t y w e m  
p a r t y j n y m .

„...aktyw partyjny jest niezmier­
nie ważnym ogniwem łączącym kie­
rownictwo partyjne z jej masą 
członkowską, ogniwem bodaj decy­
dującym w realizacji wskazań IV 
Plenum KC".
Jeszcze bardziej konkretnie ana 

lizując najbliższe zadania partii, 
tow. Nowak zwraca szczególną u- 
wagę na problem szkolenia, wy­
chowania i wysuwania aktywu 
wiejskiego, zdolnego do nieubła­
ganej walki z kułactwem 1 od­
pornego na nacisk reakcyjnej czę­
ści kleru oraz na szkolenie i wy­

suwanie robotniczego aktywu par­
tyjnego dla wsi, zdolnego do re­
alizowania zadań sojuszu robotni­
czo-chłopskiego na obecnym eta­
pie walki klasowej.

WALKA Z BIUROKRATYZMEM
Dojrzała już konieczność — 

stwierdza tow. Nowak — podjęcia 
bardziej konsekwentnej, bardziej 
planowej i bardziej stanowczej 
walki z biurokratyzmem, jako z 
czynnikiem hamującym wzrost na 
szych kadr. Biurokratyzm w wa­
runkach budownictwa socjalistycz 
nego posiada głębokie korzenie 
klasowe. Biurokratyzm — to du­
szenie wszystkiego co nowe w 
klasie robotniczej i w pracującym 
chłopstwie, wszystkiego, co się 
pnie w górę, co jest naszą nadzie­
ją. Biurokratyzm grasuje nie tyl­
ko w aparacie państwowym i go­
spodarczym, jego objawy widzimy 
również w aparacie partyjnym, 
związkowym I młodzieżowym. 
Biurokratyzm jest podsycany i 
podtrzymywany przez wroga kla­
sowego. Walka z biurokratyzmem 
— to przede wszystkim rozwija­
nie aktywności mas ludowych, 
rozwijanie wewnątrzpartyjnej i 
wewnątrzorganizacyjnej demo­
kracji. Walka z biurokratyzmem 
może być skuteczna, jeśli — jak 
uczy towarzysz Stalin — rozwi­
jać się będzie po linii pogłębiania 
samokrytyki, organizacji kontroli 
wykonania, oczyszczania aparatu i 
wysuwania do aparatu nowych 
ludzi spośród klasy robotniczej.

STOSUNEK DO INTELIGENCJI
Tow. Kole omawia niektóre za- | 

gadnienia polityki kadr na fron- ' 
cie gospodarczym.

Postawienie zagadnienia wysu­
wania robotników i tworzenia 
inteligencji ludowej jako jednego 
z centralnych zagadnień naszego

budownictwa, nie zmniejsza by­
najmniej znaczenia i wagi próbie 
mu starej inteligencji. Zasady na 
szej polityki w stosunku do inte­
ligencji sformułował najbardziej 
wyczerpująco towarzysz Bierut 
mówiąc:

„...Nie szczędzić sił dla jak naj­
szybszego wykucia kadr nowej, lu­
dowej inteligencji, w pełni wyko­
rzystać wszystko co dobre ze starej 
inteligencji i bezlitośnie zwalczać i 
dobijać wszystko, co jest agenturą 
wroga — oto jedynie słuszne zasa­
dy naszej polityki kadrowej".
Tow. Tokarski podkreśla, że 

zagadnienie kadr jest zagadnie­
niem c a ł e g o  okysu budownic­
twa socjalizmu. Jest to decydu­
jące ogniwo realizacji generalnej 
linii politycznej partii w ogóle, 
a w dziedzinie socjalistycznej 
przebudowy wsi w szczególności

„Dialektyka rozwoju polega na 
tym, że nowe kadry pchną naprzód 
proces bolszewizacji, zaś każdy 
krok partii na drodze bolszewizacji 
będzie stwarzał jednocześnie wa­
runki do nadania samemu wzrosto­
wi i wysuwaniu nowych kadr coraz 
większego rozmachu".

Trzeci numer „Nowych Dróg“ 
zawiera interesujący materiał w 
swych stałych działach „Proble­
my i idee“, „Widownia międzyna­
rodowa“ (zwrócić uwagę należy 
na dwie prace o Korei) i „Recenzja 
i krytyka“ . Nowością w tym nu­
merze jest zawarty w artykule 
wstępnym „Walka o pokój wkra­
cza na wyższy etap“, zwięzły prze 
gląd i ocena nowych momentów 
w rozwoju sytuacji w świecie i w 
Polsce. J. K.

trzebne dla naszej planowej roz­
budowy.

Po trzecie, w ramach radzieckie 
go kredytu inwestycyjnego dosta­
jemy nie te urządzenia przemy­
słowe, które moglibyśmy wyprodu 
kować w kraju, lecz takie, których 
produkcja przerasta nasze możli­
wości.

Wielu z nas pamięta historię 
francuskiej pożyczki kolejowej, 
udzielonej Polsce' przedwrześnio- 
wej.

Pozornie pożyczka ta miała cha 
rakter pożyczki inwestycyjnej, 
przeznaczonej na budowę linii 
Śląsk — Gdynia. Polska ówczesna 
produkowała w kraju zarówno szy 
ny kolejowe, jak i aparaturę syg­
nalizacyjną, parowozy i wagony. 
Zbudowanie i uruchomienie kolei 
nie wyąj^ało zakupów za grani­
cą kraju. Pożyczka udzielona by­
ła po to, żeby pokryć należność 
za szyny kolejowe i tabor w tych 
hutach i fabrykach na terenie Pol 
ski, które były Własnością kapita­
listów francuskich.

Radzieckie kredyty inwestycyj 
ne umożliwiają nam budowę kil 
kudziesięciu wielkich, nowoczes 
nych, najbardziej kluczowych za 
kładów przemysłowych. Pomoc 
ta umożliwia nam nie tylko i!oś 
ciowy i jakościowy rozwój na­
szej produkcji przemysłowej. Po 
moc radziecka pozwala nam na 
wypełnienie luk w naszej struk­
turze przemysłowej, pozwala 
nam na rozwinięcie takich dzia­
łów przemysłu, których nam bra 
kowało. Tym samym pozwala 
nam na osiągnięcie wyższego 
poziomu gospodarczego. 
Niezwykle charakterystyczną 

dla naszych stosunków ze Związ­
kiem Radzieckim jest sprawa li­
cencji. W ramach dostaw inwesty 
cyjnych otrzymamy szereg ma­
szyn wzorcowych. Po wypróbowa­
niu tych maszyn w naszych wa­
runkach będziemy mogli przystą­
pić do ich produkcji na podstawie 
licencji radzieckiej. W świecie ka 
pitalistycznym licencja służy za­
gwarantowaniu zysków z produk­
cji dla kraju udzielającego licen­
cji. Licencje ze Związku Radziec­
kiego otrzymywać będziemy — na 
podstawie ostatnich umów gospo­
darczych V/ Moskwie — jedynie 
za zwrotem kosztów sporządzenia 
kopii, czyli b e z p ł a t n i e .

Nie dość na tym, — umowa z 
dnia 29 czerwca br. przewiduje, 
że z chwilą podjęcia przez nas 
produkcji jakiejś maszyny na pod 
stawie licencji, dostawy tych ma­
szyn przewidziane umowami, mo­
gą być zredukowane. Jest to fakt 
szczególnie mocno charakteryzu­
jący istotne cele pomocy radziec­
kiej i fakt, że kredyty inwestycyj 
ne Związku Radzieckiego mają 
przede wszystkim za cel — pomóc 
nam w rozwoju gospodarczym.

Przykład powyższy najdosad­
niej charakteryzuje bezinteresow­
ną, bratnią pomoc Związku Ra­
dzieckiego dla Polski, pomoc, nie 
mającą precedensu w międzynaro 
dowych stosunkach gospodarczych 
świata. K. W.

m
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następny tom ,  Biblioteki Głosu Wybrzeża" 
pomieść W a l e n t y n a  K a t a j e m a

»SAMOTNY BIAŁY ŻAGIEL«
Kolportażem książek Biblioteki Głosu Wybrzeża' 
zajmują się placówki PPK „ Ruch“  *

Cena każdego łomu 80 zł



S i t .  4  a
J L GŁOS w y b r z e ż a ;

TYDZIEŃ OBRONY KOREI

Społeczeństwo Wybrzeża protestuje
przeciwko agresji imperialistycznej

W dalszym ciągu na masowych zebraniach w zakładach pracy 
v. ybrzeza, poświęconych omówieniu wypadków w Korei, uchwalane 
sa rezolucje, potępiające brutalną napaść agresorów amerykańskich, 
cynicznie nadużywających flagi ONZ dla pokrycia swoich zbrodni­
czych celów — ujarzmienia walczącego o wolność narodu koreań SKiego.

Nr/ 19£ (U lik ,

Bezprzykładny wypadek nagonki
na korespondenta robotniczego

W MZKGG w Gdyni^^fbylo się
zebranie, na którym referat o sytua 
cji w Korei wygłosił przewodniczą­
cy rady zakładowej tow. Otorow- 
ski.' Po ożywionej dyskusji jedno­
głośnie uchwalono rezolucję, doma­
gającą się wycofania amerykań­
skich wojsk z Korei.

,,Naród koreański — czytamy 
m. in. w rezolucji — nie jest 
osamotniony w walce. Stoją za 
nim setki milionów ludzi na ca­
łym świecie, którzy nie pozwolą, 
aby amerykańskie bombowce 
siaiy śmierć i zniszczenie na 
koreańskiej ziemi.

My pracownicy MZKGG na­
szą pomoc wyrazimy wzmożeniem 
produkcji, przyśpieszeniem wy­
konania planów produkcyjnych, 
sumiennym wykonaniem zobowią­
zań na 22 lipca.

Wzmacniając w ten sposób obóz 
pokoju, — dla ofiar zbrodniczych 
nalotów amerykańskich na osie­
dla cywilnej ludności w Korei 
północnej, stworzymy fundusz 
pomocy pieniężnej, z zebra­
nych dobrowolnych składek“ .
• W rezolucji uchwalonej przez 

członków ZMP, zatrudnionych w 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Gdańsku, czytamy m. in.: 

„My, młodzież ZMP dla zado­
kumentowania naszej woli walki 
o pokój, dla wyrażenia swego 
protestu przeciw agresji amery­

kańskiej i podziwu dla bohater­
skiej walki ludu koreańskiego, 
zobowiązujemy się: zaciągnąć 
wartę pokoju w Tygodniu Obro­
ny Korei, od 10 do 17 lipca br. 
poprzez wzmożoną pracę, oraz 
przeprowadzić zbiórkę pienięż­
ną na terenie naszego zakładu 
na rzecz ofiar, które ucierpiały 
na skutek zhrodniczego napadu“.

Dzieci I Ogniwa żeńskiego z 
terenu Wybrzeża, przebywające na 
koloniach letnich w Rząszniku 
woj. wrocławskie, uchwaliły rezo­
lucję, w której zobowiązują się 
m. in. wziąć udział w poszukiwa­
niu stonki ziemniaczanej i pracach 
w szkółce leśnej.

Zakończenie rezolucji brzmi: 
„Chcemy, żeby nasz wkład wał 

ki o pokój dopomógł dzieciom 
Korei; chcemy, żeby dzieci Korei 
mogły tak wypoczywać po cało­
rocznych trudach na obozach, 
koloniach i półkoloniach jak 
my odpoczywamy.

Chcemy pokoju! Nie chcemy 
wojny! Precz z podżegaczami 
wojennymi! Precz z imperiali­
stami!“.
Rezolucję protestującą przeciw 

amerykańskiej agresji w Korei 
uchwalili również pracownicy Cen 
trali Handlowej Przemysłu Meta­
lowego w Gdyni.

Dyrekcja Stoczni Riecznycfi mysi zmienić swój stosunek do krytyki
W wydaniu terenowym „Głosu 

Wybrzeża“ z dnia 9 czerwca uka­
zała się korespondencja tow. Dem
psa ze Stoczni Pomocniczej w Tcze­
wie. Korespondencja poruszała ak­
tualne bolączki jak np. brak u- 
brań ochronnych, niezbędnych u - 
rządzeń technicznych oraz trudno­
ści w realizacji wniosków racjona­
lizatorów. Nic dziwnego zresztą, 
że o tych sprawach pisał korespon 
dent, gdyż dyrekcja naczelna Sto 
czni Rzecznych we Wrocławiu nie 
wykazała dotychczas zainteresowa 
nia sprawą przydzielenia odpówied 
ńich funduszów na popieranie roz 
woju współzawodnictwa i premio­
wanie racjonalizatorów.

O wielu tego rodzaju mankamen 
tach pisał korespondent Demps do 
„Głosu Wybrzeża“ . Oczekiwaliś­
my, że dyrekcja Stoczni Rzecz­
nych w Pleniewie, której bezpo­
średnio, na terenie woj. gdańskie­
go podlega placówka tczewska, wy 
jaśni redakcji, co zamierza zrobić, 
aby fik n ą ć tak karygodnych nie­
dociągnięć w przyszłości. Dyrek­
cja nie odpowiedziała, ale w stocz­
ni w Tczewie zjawił się w dniu 12 
czerwca zastępca dyrektora z Ple 
niewa ob. Fluder.
DYREKTOR FLUDER „ZAMIE­

SZA“ KORESPONDENTA
W tym dniu odbyła się w stocz­

ni tczewskiej narada techniczna. 
M. in. odczytano również korespon 
dencję, zamieszczoną w „Głosie 
Wybrzeża“ . Wywołała ona olbrzy­
mie wzburzenie, ale tylko u dyr.

Fludera. „Strzały wymierzone w 
nas — wołał on — spadną na tego, 
kto to pisał. Tów. Demps sam po­
nosi winę za niedociągnięcia w za­
kładzie pracy. — Wiele jeszcze 
gróźb wypowiedział dyr, Fluder, 
a wreszcie wymierzył ostatni 
strzał: „Demps nie miał prawa 
tak pisać i ja apeluję do kierow­
nictwa stoczni tczewskiej, aby za­
wiesiło go jako korespondenta".

Ciekawe jest tylko, dlaczego 
tak wielkie wzburzenie wywołała 
korespondencja tow. Dempsa? Oto 
po dokładnym rozpatrzeniu spra­
wy okazało się, że olbrzymia cześć
„grzechów“ ujawnionych przez

wowac przestoje maszyn w akcji żniwnej
Uzupełnić zaopatrzenie gminnych spółdzielni

Wydział Rolnictwa przy prezy­
dium WRN otrzymał daue z prze­
biegu pierwszych pięciu uni akcji 
żniwnej. Ważną sprawą jest fakt 
ujawnienia niezlikwidowanych je­
szcze niedociągnięć w akcji przy­
gotowawczej.

Jednym z poważniejszych bra­
ków jest niedostateczna w wielu 
wypadkach jakość przeprowadzo­
nego przez TOR remontu maszyn 
żniwnych. Już w okresie ■wiosen­
nym stwierdzono, że wiele trakto­
rów, które przeszły generalny, re­
mont, psuło się po kilkugodzin­
nej pracy na skutek ■wadliwego 
wmontowania części itp. Należało 
się spodziewać, że załogi poszcze­
gólnych warsztatów TOR usuną, 
w oparciu o doświadczenia akcji 
remontowej sezonu zimowego, te 
braki i dołbżą starań, .aby maszy­
ny żniwne cddae do użytku w do­
brym stanie. Pierwszy okres żniw 
dowodzi jednak, że braki te nie 
zostały usunięte i że walka o ja­
kość remontów nie była przez za­
łogi warsztatów TOR należycie 
prowadzona. Wiele żniwiarek, re­
montowanych przez TOR w Tcze­
wie, stanęło po kilkugodzinnej 
pracy i trzeba było wymieniać 
części, luzować je, lub umacniać. 
Ponieważ podobne fakty mogą się 
powtarzać, warsztaty TOR powin­
ny uruchomić jak najszybciej ru­
chome ekipy remontowe, których 
zadaniem będzie udzielanie pomo­
cy w wypadkach nagłego psucia 
się maszyn, aby uniknąć koniecz­
ności ściągania ich do warsztatów.

Niedociągnięcia występują jesz­
cze i w zaopatrzeniu gminnych 
spółdzielni ZSCh w niektóre ma­
teriały. niezbędne’ w akcji żniwnej. 
Jak donosi nasz korespondent 
Franciszek Iwański z Pelplina, 
spółdzielnia gminna ZSCh nie po­
siada na składzie młotków, babek 
i osełek do ostrzenia kos. Winę.

za to ponosi PZGS w Tczewie, 
gdyż spółdzielnia już dawno zło­
żyła zapotrzebowanie na te .mate­
riały. Brak narzędzi może wpły­
nąć hamująco na przebieg żniw 
w gospodarstwach indywidual­
nych, korzystających przede wszy 
stkim z pracy ręcznej.

Prywatni posiadacze maszyn roi 
nych zobowiązani są, w ramach 
pomocy sąsiedzkiej, wypożyczać je 
do pracy na polach mało i średnio­
rolnych chłopów, nie posiadających 
dostatecznej siły pociągowej.

Tymczasem w powiatach tczew­
skim, kościerskim i innych odczu­
wa się brak noży i targańców do 
żniwiarek, znajdujących się w 
prywatnym posiadaniu. Ponieważ 
praca tych maszyn objęta została 
ogólnym planem akcji żniwnej, 
właścicielom ich należy umożliwić 
nabycie potrzebnych części.

odzowne jest natychmiastowe usu­
wanie braków ujawnianych w to­
ku akcji żniwnej. JOG.

korespondenta obciąża dyr. Fiu 
dera, który szczególnie poważnie 
zawinił przez hamowanie ruchu 
współzawodnictwa i racjonalizacji 
pracy. Jak się okazuje, dyrektor 
Fluder starał się przerzucie wła­
sną winę na barki korespondenta, 
w tym wypadku przewodniczącego 
rady zakładowej, który ujawnił to 
karygodne zaniedbanie. „Trzymaj 
złodzieja“ — metoda, jak wiado­
mo, nie nowa.
A JEDNAK KORESPONDENCJA 

POMOGŁA
Korespondencja tow. Dempsa 

była słuszna — stwierdza dyrek­
tor Stoczni Tczewskiej ob. Cyrulik. 
— Pomogła nam w krótkim cza­
sie. I rzeczywiście w 10 dni po wy 
drukowaniu korespondencji w ga­
zecie dyrekcja Stoczni Rzecznych 
w Pleniewie przysłała do Tczewa 
ubrania ochronne, wiertarkę elek 
tryczną, o której wspominał ko­
respondent, rozwiertarki stożko­
we, o których oddawna mówiono, 
że nie można ich nigdzie zaku­
pić itp. Po ukazaniu się kores­
pondencji znalazły się wszystkie 
wymienione w niej artykuły. A 
poza tym nawiązana została ści­
sła współpraca pomiędzy podsta­
wową organizacją partyjną, radą 
zakładową i kierownictwem sto­
czni.

Lecz nie wszyscy podzielali zda

Mr 5-dniowym okresie prac żni 
wnych do dnia 13 bm. w woj. 
gdańskim uprzątnięto zboża, ro­
śliny strączkowe i rzepak z ob­
szaru 10.589 ha. Do stodół zbo­
że zwieziono z 6.964 ha. W ma­
jątkach PGR uprzątnięto zboże 
na obszarze 3.590 ha, pozostało 
do uprzątnięcia ©k. 53.000 ha. 
W gospodarstwach indywidual­
nych dokonano zbioru na po­
wierzchni 6.994 ha, a pozostało 
do sprzątnięcia ok. 285.000 ha. 
Nasilenie robót w polu wzrasta 

z dnia na dzień. Ponieważ na Wy­
brzeżu panuje obecnie zmienna 
pogoda, należy dołożyć wszelkich 
starań, aby sprzęt zbóż przepro­
wadzić w ustalonych, jak najkrót 
szych terminach. W tym celu nie-

Program uroczystości w Tczewie
w związku z zakończeniem i etapu
m j s m BS-ł s  w . e a B s m i M Ę s i f a & t B j & m & B M

Na zakończenie 1 etapu walki z analfabetyzmem w dniu 16 bm. 
w Tczewie odbędą się przy udziale członków rządu, przedstawicieli 
władz wojewódzkich i powiatowych oraz delegacji 22 powiatów z ca­
łego kraju — wielkie uroczystości.
Program imprez jest następują- sportowe, które obejmować m. in.

będą: gwiaździsty zjazd kolarski 
LZS, popisy lotnicze, mecze siat­
kówki męskiej i żeńskiej między 
reprezentacyjnymi drużynami Pol 
ski oraz popisy gimnastyczne.

W godzinach popołudniowych od 
będą się na rynku występy chórów, 
zespołów tanecznych, zespołów or- 
kiestralnych i recytacyjnych oraz 
solistów Państwowego Studium O- 
perowego z Gdańska. Imprezy na 
rynku zostaną zakończone wyświet 
laniem filmu na wolnym powie­
trzu.

W dniu uroczystości zespól Pań 
stwowego Teatru „Wybrzeże“ wy­
stąpi w Domu Kultury w Tczewie 
ze sztuką radzieckiego pisarza So- 
fronowa „W pewnym mieście“ . Po­
czątek przedstawień o godz. 
15.30 i 18.

cy:
W godzinach rannych odbędzie 

się uroczyste powitanie przybywa­
jących do Tczewa członków rządu 
i delegacji 22 powiatów.

O godz. 9.30 uczestnicy uroczy­
stości zgromadzą się na stadionie 
sportowym. W części oficjalnej 
zgromadzenia po przemówieniach 
przedstawicieli rządu, złożone zo­
staną meldunki poszczególnych 
powiatów o likwidacji analfabe­
tyzmu. Wr skład delegacji powia 
towych, które składać będą niel 
dunki wchodzić będą m. in. wy­
różnieni wykładowcy kursów po­
czątkowego nauczania oraz przo­
dujący słuchacze.

W godzinach przedpołudniowych 
odbędą się na stadionie zawody

nie dyrektora Cyrulika i wielu in­
nych pracowników stoczni. W dniu 
13 czerwca odbyło się w stoczni 
ogólne zebranie rpbotników. U- 
czestniczył w nim przedstawiciel 
wydziału BHP dyrekcji naczelnej 
we Wrocławiu. Kiedy robotnicy 
wspomnieli owemu przedstawicie 
łowi o istniejących brakach i o 
korespondencji w „Głosie Wybrze­
ża“ z oburzeniem zabronił on dy­
skutować na ten temat. — Dy­
rekcja naczelna — wołał przedsta­
wiciel wydziału BHP z dyrekcji 
wrocławskiej — zastosuje w sto­
sunku do autorów jak najdalej idą­
ce sankcje karne. — Słowa te za­
skoczyły robotników. Nie zabierali 
oni więcej w tym dniu głosu w 
dyskusji.

Lecz na tym się nie skończyło. 
Dnia 14 czerwca przybył znowu 
z Wrocławia przedstawiciel dyrek­
cji naczelnej. Wezwał on do sie­
bie tow. Dempsa i sekretarza pod 
stawowej organizacji partyjnej 
tow. Babilińskiego. — Takie ar­
tykuły korespondent zobowiązany 
jest uzgadniać z kierownictwem, 
ze związkami zawodowymi i z par 
tią. Bez uzgodnienia nic mu nie 
wolno pisać. Poczekajcie, przyje- 
dzie wkrótce dyrektor naczelny, 
wówczas dopiero zobaczycie... — 
Ale po oświadczeniu, że i orga­
nizacja partyjna i rada zakłado­
wa popierają tę korespondencję 
W całej rozciągłości, rozgniewa­
ny, dygnitarz podniósł głos woła­
jąc, że „takie sprawy należy uz­
gadniać na szczeblu znacznie, 
znacznie wyższym“.
GDY GROŹBY NIE POMOGŁY...

Groźby te nie pomogły. Tow. Ba 
biliński i towr. Demps twardo sta­
li na swoim. Przynieśli „dygnita­
rzowi“ dziesiątki dowodów, po­
twierdzających słuszność zarzu­
tów, wymienionych w koresponden 
cji. Przyparty do muru oświad­
czył wreszcie: — W takim wy­
padku należało atakować wyłącz­
nie Pleniewo, bo przecież skąd 
my we MYocławiu możemy o tym 
wszystkim wiedzieć.

Pożegnał tow. tow. Babilińskie­
go i Dempsa i wezwał kierowni­
ka referatu personalnego Stoczni 
Tczewskiej, Ryszarda Walę. Y/y- 
dał mu polecenie i odjechał do 
Wrocławia. Nikt nie wiedział ja­
kiego rodzaju było to polecenie.

Lecz oto leży przed nami do­
kument. Groźny, z adnotacją „taj­
ne“ . Nie ma w nim jednak nic 
tajnego, chyba że oszczerstwa, 
skierowane pod adresem korespon 
denta. Tak dalece tajne, że nie 
odważył się Ryszard Wala wypo­
wiedzieć ich otwarcie podczas pu­
blicznego zebrania.

Dokument jest skierowany niby 
to do Komitetu Powiatowego 
PZPR w Tczewie, lecz jeden eg­
zemplarz wysłano do dyrekcji na­
czelnej we Wrocławiu. Na żąda­
nie.

Zacytujemy kilka fragmentów 
„tajnego“ dokumentu. Na począt­
ku referent Wala potwierdza 
słuszność wszystkich zarzutów, 
które postawił korespondent, co 
dziwniejsze stawia je w jeszcze 
ostrzejszej formie i jak wynika 
z treści całą winę za ten stan 
rzeczy rzeczywiście powinna po-

nosić dyrekcja we Wrocławiu i dy 
rekcja Stoczni Rzecznych w Pienie 
wie.

W dalszym ciągu jednakże refe 
rent Wala mówi coś na temat po 
derwania opinii zakładu pracy 
przez pisanie korespondencji, o 
rzekomym powstaniu jakiejś kliki, 
która domagała się usunięcia błę­
dów. Zalicza do niej referent naj­
bardziej zasłużonych racjonaliza­
torów w zakładzie pracy, których 
pomysły przyniosły ponad 2.5 mi­
liona zł oszczędności. Potem na­
stępuje cała masa obelg i zarzu­
tów pod adresem korespondenta, 
zarzutów nie mających nic współ 
nego z elementarną przyzwoito­
ścią. Referent “Wala w zapędzie 
służalczości chwycił się wypróbo­
wanej broni tych wszystkich, któ 
rzy usiłują tłumić krytykę, meto­
dy bezpodstawnego kompromito­
wania korespondenta.

Korespondent tow. Demps nie 
przeraził się pogróżek, gdyż kry­
tyka jego była słuszna. Tow. 
Demps wie dobrze, że za słuszną 
krytykę otacza korespondenta opie 
ką nasza partia i gazeta, do któ­
rej pisał. Dlatego też czytamy w 
liście tow. Dempsa, skierowanym 
do redakcji po wyżej opisanych 
wypadkach: „Donoszę, że kores­
pondencja, wydrukowana w gaze­
cie, przyśpieszyła zlikwidowanie 
wielu braków na terenie naszego 
zakładu pracy. Za opiekę dzię­
kuję i zapewniam, że nadal będę 
pracował nad podniesieniem pra­
cy w naszej stoczni na wyższy 
niż dotychczas poziom“ .

Wydarzenia, jakie miały miej­
sce w Stoczni Tczewskiej po wy­
drukowaniu korespondencji tow. 
Dempsa nie należą do odosobnio­
nych na nas.zym terenie. Ten o- 
statni jednak, jaskrawy wypadek 
usiłowania stłumienia krytyki ko­
respondenta zasługuje na szcze­
gólne napiętnowanie. W związku 
z tym organizacje powiatowe PZPK 
w Tczewie i Pruszczu Gdańskim 
powinny po gruntownym zbada­
niu całokształtu sprawy wyciąg­
nąć jaknajsurowsze konsekwencje 
w stosunku do kierownictwa sto­
czni, usiłującego maskować swoje 
błędy przez szkalowanie kores­
pondenta. (a.an)

R E K O R D Y
załadunku jagód

Jagody stanowią ważną pozycję 
eksportową naszego handlu w sezo­
nie letnim. Przez porty nasze jago­
dy są wysyłane na specjalnie do te­
go celu przystosowanych statkach 
— chłodniach. Przewozi się je w 
małych 3-kilowych koszyczkach, 
których ładowanie na statek wyma­
ga niezwykłej uwagi i zręczności.

Robotnicy portowi jednak i przy 
ładowaniu jagód potrafią ustalać 
rekordy. Świadczą o tym wyniki, 
jakie uzyskano ostatnio w Gdyni. 
rW pierwszych dniach iadowano w 
ciągu jćdnei zmiany zaledwie 24 
tony jagód. Stopniowo liczbę tę 
zwiększono do 30 i 45 ton. Wresz­
cie ostatnio, zespoły -119, 13 i 27 
załadowały 63 ton jagód w ciągu 
dnia roboczego.

ST. J.
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Sto nowych izb mieszkalnych
gotowych na 70 dni przed terminem
W  dniu 29 kwietnia

kończona budowa Hotelu

Na półkoloniach przy Centralnym Ośrodku Szkoleniowym ZHP prze­
bywa ponad trzysta harcerek i harcerzy z Lidzbarka i okolicznych wsi. 
Drużyny harcerskie, przebywając? na obozie, podjęły zobowiązania dia ucz­
czenia Święta 23 lipca. Chiopcy zobowiązali się wykonać w swoich kółkach 
te-hnicznych różne gry i zabawki. Dziewczęta zobowiązały się wykonać na. 

pisy do jadalni i umywalni, jak np. ..myj ręce przed jedzeniem“ itp.
Na zdjęciu: Drużynowy odczytuje uodjęte zobowiązania. (Folo AK)

została za- 
Ro-

botniczego w Starym Gdańsku. 
Roboty wykonano na pięć miesię­
cy przed terminem. Robotnicy z 
podziwem oglądali tego dnia swo­
je dzieło, nie wierząc własnym o- 
czom, że zostało ono zrealizowane 
w tak krótkim czasie. Murarz Kob 
za schodząc z rusztowania powie­
dział do towarzyszy pracy: „A  
widzicie, duże tu były początkowo 
trudności i przezwyciężyliśmy 
wszystkie. Nie ma to jak wytrwa­
łość. Początkowo nikt z nas nie 
wierzył, że zdołamy wykonać tak 
piękny budynek.“ Ob. Wojciccho- 
wicz, który przez cały czas praco­
wał przy budowie hotelu i wie-' 
dział niejedno o trudnościach, o- 
dezwał się wówczas: „W  naszej 
robocie największym hamulcem 
jest zaroszę brak stałej dokumen­
tacji i złe zaplanowanie kredytów. 
Tow. Zieliński, sekretarz organi­
zacji podstawowej PZPR przy 
PPB 4 nie mało się nachodził, aby 
budowa nie stanęła, aby zapew­
nić materiały i kredyty 

Już następnego dnia robotnicy, 
którzy z takim powodzeniem wy

teren nowej budowy zastanawiali | wano się w milczeniu. Ludzie 
się, czy uie dało by się i tu rów- .— i— _•
nież przyspieszyć terminu odda­
nia nowego gmachu do użytku. „A 
może by tak na 22 lipca — ode­
zwał się nieśmiało Klimek. — Za­
oszczędzilibyśmy prawie 2 miesią,- 
ce czasu roboczego. Jeżeli tylko 
weźmiemy się szczerze do roboty, 
to z pewnością wykonamy.“

Uradzili w końcu zaprosić de­
legata rady zakładowej, który z 
kolei zaproponował odbycie zebra­
nia całej załogi. Klimek przedsta­
wił swój projekt, nad którym roz­
winęła się dyskusja. Ob. Gośdziń- 
ski, zabierając głos jako jeden z 
pierwszych, odezwał się w te sio-: budowie“ f w  systemie trójkowym 
wa: ..Zadanie to nieład a! Trzeba 1 rozpocZę]i roboty

Tkk trwało do 15 maja. Pbzy-

stanawiali się, troskali się, czy 
zdołają podołać trudnemu zada­
niu. A następnego dnia ten i ów 
przyszedł wcześniej do roboty. Bo 
to przecież dobry majster pamięta 
zawsze, aby przygotować narzę­
dzia, aby materiał odpowiednio 
ułożyć, by wszystko już było „pod 
ręką“ . Graearze Wojciechowski i 
Wiliński byli wśród pierwszych. 
Ze zdwojoną szybkością mieszali 
zaprawę, byle zdążyć, byle przez 
nich nie zatrzymała się praca. 
Młodzieżowcy — murarze Klimek, 
Kania i Szoner długo się nara­
dzali, zanim wreszcie stanęli na

szła zmiana norm i systemu pracy

wa: „Zadanie to nięlada! Trzeba 
się dobrze zastanowić, bo jak po­
dejmiemy zobowiązanie, to już 
trzeba je wykonać, żeby się na 
śmiech nie narazić. Musimy wcią- w budownictwie. Załoga dostoso- ! 
gnąć do współdziałania kierowni- • wała się natychmiast do nowych 
ctwo przedsiębiorstwa, żeby zape- metod. w  przeszli na X-
wmlo nam dostawę materiałów, - J J

’ | stem zespołowy i po kilku dniachdokumentację techniczną i wszy
stkie potrzebne narzędzia. ! czynem zdołali udowodnić, że po­

słusznie mówi Goździński — ' kątne sarkanie na zmianę norm __
poparł przedmówcę tow. Gais — I to wręcz szkodliwa robota. Nowe 
jeśli tak wszyscy „w kupie“  wez- j Koimy były bodźcem do lepszych 

onali terminowe zadanie przy bu mierny się do roboty, to nie ma\ osiągnięć produkcyjnych, do zwiek 
dowie Domu Robotniczego, otrzy- ’ mowy, 70 dni zaoszczędzimy na- szenia tempa realizacji zobowią­
za li nowy budynek. Stary Kobza I pewno.“  _ I zań. Młodzieżowcy wykonali nor-
j młodzieżowiec Klimek ouladałac L Przemówieniom tym przvsłuchi- me w 220 proc., zespół Gapiszo

rozpoczął współzawodnictwo z gru 
pą Bandosza. Za ich przykładem 
poszły inne grupy.

Dziś robota wre na budowie. 
lYiększość zadań już wykonano. 
„We współzawodnictwie jest wiel­
ka siła“ — mówi tow. Gapisz, 
który w ubiegłym miesiącu zwy­
ciężył współzawodniczącą z nim 
grupę Bandy sza. Ale tow. Bau- 
dysz „nie daje się“ , nie pozwala się 
wyprzedzić w tym wyścigu o 70 
dni oszczędności przy budowie no 
wego domu mieszkalnego.

Dziś na budowie fachowiec przy 
nagła fachowca. Oto instalator 
Potopczyk, ogląda się tylko na 
Kobzę, który krok w" krok idzie 
za nim, usuwając ostatnie ślady 
po zakładanych instalacjach. Kob­
za też nie może stanąć, ba zaraz 
za nim nadaje ostatni „glar.c“ ro­
bocie malarka Szot.

Za kilka dni, w rocznicę Mani­
festu Lipcowego, na Starym Mie­
ście w GdaAku będzie podwójne 
święto. Sto rodzin robotniczych, 
otrzyma nowe, jasne izby miesz­
kalne. A dla robotników z PPB Nr 
4 będzie to tym większe święto, 
że uczczą je nietylko dostarcze­
niem stu nowych mieszkań, ale 
rówńież zaoszczędzeniem przeszło 
5.000.000 złotych.

J. NESTORUK
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Swteto Odrodzenia — to święto radości

NIU22 LIPCA
W dniu 22 lipę» świat pracy Wybrzeża będzie się cieszył nie 

tylko z wykonanych zobowiązań lipcowych, z przekroczonych pla­
nów" produkcji — w" dniu Święta Odrodzenia będziemy podsumo­
wywać nasze osiągnięcia, będzie my się cieszyć wielkim krokiem 
naprzód, jaki zrobił nasz kraj, ro zwojem naszej gospodarki, roz­
kwitem oświaty, odbudową wsi i miast

Dlatego nie zabraknie żadneg o człowieka w uroczystym obcho­
dzie Święta Odrodzenia,
Od dnia 17—21 bm. we wszyst­

kich zakładach pracy będą odby­
wały się uroczyste akademie 
(mniejsze zakłady zorganizują aka 
demie wspólne), na które przybę­
dą delegacje chłopskie.

W godzinach popołudniowych w 
dniu 21 bm. ulicami wszystkich 
miast i miasteczek przemaszeruje 
w pochodzie młodzież, na cmen­
tarzach poległych polskich i ra­
dzieckich żołnierzy zapłoną znicze,

przed pomnikami sp-owcy i 
ZMP-Owey będą pełnili honorową 
wartę przy grobach żołnierzy, kto 
rzy padli walcząc o wolność kra­
ju, złożą wieńce delegacje partii, 
związków zawodowych, organiza­
cji społecznych i zakładów pracy.

Dzień 22 lipca, radosny dzień 
Święta Odrodzenia — to dzień za­
bawy, muzyki i tańca. IV całym 
województwie, w miastach powia­
towych, w gminach odbędą się

Wręczenie sztandaru 
Portowej Straży Pożarnej ZP6G

Dnia 15 bm. o godz. 13 na terenie Portowej Straży Pożarnej 
Oddział Gdynia przy ul. Chrzanowskiego 15 odbędzie się uroczy­
stość wręczenia sztandaru zespołom Portowych Straży Pożarnych 
oraz dekoracja strażników i oficerów. Po dekoracji nastąpi defi­
lada oddziałów Straży Portowych i Stoczniowych Gdańsk—-Gdynia 
—Szczecin oraz oddanie do użytku budynku koszarowego PSI* 
w Gdyni.

W dniu l(i bm. o godz. 9.00 na terenie PSP Oddział Gdynia od­
będą się międzyoddziałowe zawody pożarnicze, mające na celo 
sprawdzenie wyszkolenia i gotowości bojowej poszczególnych od­
działów. Po zawodach lądowych odhędą się ćwiczenia pokazowe 
pożarniczych jednostek pływających.

Od godziny 19,00 do 24.00 odbędzie się zabawa w nowootwartej 
świetlicy PSP Gdynia.

Komitet zaprasza jak najszersze rzesze społeczeństwa do wzię­
cia udziału w uroczystościach.

WIĘCEJ TROSKI
o realizację planów budowlanych

W bieżącym miesiącu PPB Nr -1 
miało rozpocząć budowę nowego 
osiedla robotniczego w Oliwie, do 
kąd zwieziono już potrzebny ma­
teriał i sprzęt. Rozpoczęcie robót 
utrudniają jednak nieustanne 
zmiany planów budowlanych 
przez ZOR, który dotychczas nie 
opracował potrzebnej dokumen­
tacji. W związku z tym Dyrekcja 
PPB Nr 4 zwołała konferencję, 
na którą zaproszono przedstawi­
cieli partii, Okręgowej Rady 
Związków Zawodowych, Central­
nego Ęiurg Projektów i dyrekcji 
ZOR.

Wbrew oczekiwaniom na kon­
ferencję przybyli wszyscy, prócz 
przedstawicieli ZOR, który robo­
ty te zlęęił i powinien być naj­
bardziej zainteresowany ich wy­
konaniem.

Nieobecność przedstawiciela 
Z.OR na konferencji dowodzi, 
Że instytucja ta nie czyni wysił­
ków, by ulepszyć metody swej 
pracy, która opóźnia, mimo olbrzy

Nowi absolwenci kursów
początkowego nauczania ,

W obecnym okresie kończy się nt»uks
na wielu kursach początkowego naucza 
nią, zorganizowanych ąią robotników' 
zakładów produkcyjnych z terenu 
trójmiasta.

Jak donosi korespondent JÓS5EF 
WOWRONSM przed kilku dniami 
zakończony został kurs dia analfabe­
tów W ¡ZGB Nr 2 w GdańskU- Kurs 
trwał 5 miesiący. Wszyscy jego uczest­
nicy ukończyli naukę z 'wynikiem do­
brym. Ne wyróżnienie zaąjużyli: jpq- 
fia Kesner, Jadwiga Otto i Jadwiga 
Glajner, które na egzaminie końco­
wym otrzymały stopień bardzo dobry. 
Ospby wyróżniające się postępami „w 
nauce otrzymały nagrody w postaci 
książek autorów polskich i radziec­
kich.

O zakończeniu kursu początkowego 
nauczania, który odbywał się w 
Gdańsku w szkole podstawowej Nr 7 
pisze korespondent KSAWERY KO­
WALEWSKI. Na uroczystość zakoń­
czenia kursu przybyli przedstawiciele 
organizacji społecznych i partii, któ­
rzy dokonali wręczenia nagród wyróż­
niającym sie słuchaczom. Kurs ukoń­
czyło ?o osqb. uroczystość urozmaicił 
występ dziecięcego zespołu artystycz­
nego.

mich osiągnięć przodujących jtą- 
łóg robotniczych w Gdańsku re­
alizację planów.

J. N.

festyny ludowe dl» okolicznej 
ludności. Organizacją ich zaj­
mują się związki zawodowe, Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, ZMP, 
SP i ZHP, Liga Kobiet.

Centralna impreza w Gdańsku 
odbędzie się na stadionie sporto­
wym we Wrzeszczu, gdzie wystą­
pią nie tylko zawodowi artyści, 
zespoły świetlicowe zw- zaw- 
ZSCh i organizacji młodzieżowych, 
ale także taneczne zespoły regio­
nalne, chór ludowy z Kościerzyny, 
chór kaszubski Z Kartuz-Wsi, kapę 
lą ludowa ze Strzelna, pow. wejhe 
rowskiego, kapela ludowa pod ba­
tutą Jana Piotrowskiego i inne. Po 
przerwie na stadionie odbędzie się 
mecz piłkarski między reprezen­
tacją Polski a Wybrzeża.

Wieczorem na wodach Motta wy 
ukaże się oświetlony dźwig pły­
wający, na którym wystąpią ze­
społy artystyczne, taneczne, chóry
i orkiestry.

W Gdyni festyn ludowy odbę­
dzie się na Skwerze Kościuszki.
Jego program będzie bardzo uroz­
maicony. W Sopocie na molo wy­
stąpią grupy artystyczne „Arto- 
su‘f, 'chór junaków SF, zespół ta­
neczny ZMP itd. O gpdz. 16 w So­
pocie rozpoczną się międzynaro­
dowe mistrzostwa Polski w teni­
sie.

Po południu w całym wojewódz 
twie odbędą się wielkie zabawy 
ludowe urozmaicone występami 
artystycznymi. W trójmieśęię zo­
stanie zorganizowanych 10 zabaw 
dzielnicowych,

W dniu 2.2 bm- na terenie całego 
województwa wszystkie grzesze­
nia sportowe organizują spotkania 
najsilniejszych drużyn oraz inne 
ciekawe imprezy sportowe. Np. w 
Pucku odbędą się wyścigi " moto­
cyklowe ną żużlu, w Ufalborku i 
Wejherowie zloty gwiaździste ko­
larzy.

„Dom Książki“ urządza na 
terenie województwa 111 kier-

stoisk i loterii. Film Polski wysy­
ła w teren 20 ekip, zw itki zawo­
dowe 200 zespołów artystycznych, 
ZSCh — 134 zespoły.

GSS i PSS w punktach central­
nych uroczystości organizują ru­
chome stoiska z żywnością i na­
pojami chłodzącymi. Będą także 
w sprzedaży specjalne pączki 
świąteczne — żywnościowe i o- 
dzieżowe.

Akademie we wszystkich gmi­
nach odbędą się w niedzielę 23 
bm., przybędą na nie delegacje 
robotników z miasta. Święto Od­
rodzenia uczci także młodzież 
przebywająca na koloniach orga­
nizując uroczyste ogniska, komin­
ki i akademie dla okolicznej lud­
ności. (d)

Robotnicy pracujący przy wal: o tail irkarh, dokładnie przetrząsa­
ją ziemię, mtiwtłjąc ją z patzrfególnydi warstw dawnych dial 
podgrodzia. U' ziemi odnaleźć można różne szczątki ceramiki, 
narzędzi, bursztynu i ozdób, mówiące o wczesnym średniowie­
czu Gdańska i ktdlunc Słowian zamieszkujących prastarjj gród

Wykopaliska nad Motłainą
odsłaniają przeszłość słowiańskiego Gdańska
nad Motława, gdzie istniała nieg­
dyś dużą osada słowiańska, która 
rozwinęła się później w potężny 
port. Dotychczas stwierdzono ist­
nienie pięciu warstw domów, które 
były budowane, na gruzach poprze 
dnich, zniszczonych budynków.

Wykopaliska nad Motłąwa do­
starczają wieją najróżniejszych 
przedmiotów, które pozwalają okre 
ślić jak, żyli> ubierali się, czym zaj 
niowąli się nasi przodkowie- 

Dotychczas zbadano niewielką 
przestrzeń wzdłuż ulic Dylinek i 
Rycerskiej, gdzie znajdowała się 
część podgrodzia. Sam gród ęjzieiit 
feię na osadę targową, rozmieszczo 
ną wzdłuż dzisiejszych ulic Grodz­
kiej, Podwale, Rajskiej, Wielkie 
Młyny, Tkackiej, Pańskiej, Garba­
ty i obok kościołów św, Mikołaja i 

maszów książkowych, ruchomych I św. Katarzyny. W pobliżu tych kp-

Już od trzech lat prowadzone są : śeiplów przechodził tez tzw. »zlał. 
badania archeologiczne w Gdańsku | bursztynowy. Osadą portowa pom

żona była w zakręcie Motławy, 
ry stwarzał bardzo dobre warunki 
do budowy portu. Osadą zamiesz­
kiwali rybacj, rzemieślnicy i zbie 
raczę bursztynów. Gród był obron 
ny, otoczony wałem drewniano- 
ziemnym.

Prace archeologiczne z ramienia 
Uniwersytetu, Łódzkiego prowadzi 
obecnie prof. Konrad Jażdżewski. 
Zatrudniono przy nich około 40 ro­
botników i kilku asystentów Uni­
wersytetu Łódzkiego.

Znalezione przedmioty, pi-zedsta 
wiającę niejednokrotnie hezcepną 
wartość, przesyłane są «o Muzeum 
Pi-ehistorii w Łodzi. Zebrano ich 
tam już -ok. 4 tys.

Z chwilą utworzenia Muzeum 
Prehistorycznego w Gdańsku, zo-

7&ZŁ l ip c a  b i d z i e  j u ż  g o t o w a
wspaniała Szkoła -  Pomnik Polski Ludowej na gdyńskim Grabówko

— Szkolą Pomnik Polski Lu­
dowej.?... — powtarza końcową 
część pytania 10-letn! Janek Roż­
nowski, mieszkaniec Grabówka. — 
Wiem, naturalnie, że wiem gdzie 
jest. Przecież moja mamusią w u- 
biegłyni roku po przyjściu z pracy, 
chodziła tam pomagać przy wyrów­
nywaniu boiska. Niedługo zresztą 
szkoła nasza będzie ukończona. Od 
września zacznę do niej chodzić! — 
dodaje z dumą-

Ogromny gmach szkolny otoczo­
ny jeszcze rusztowaniem, położony 
tuż koło lpsu, na wysokiej skarpie, 
góruje nad robotniczym Grabów- 
kiem—dzielnicą parterowych > jed­
nopiętrowych domków. W dni wol­
ne od prący tereny szkolne stają 
sie miejscem przechadzek okolicz­
nych mieszkańców, którzy uważnie 
obserwują postępy robót. Nieje­
den z nich przepracował tu kil­
kanaście roboczo - dniówek.

Ludność Grabówka chciała, by 
ich szkoła byia gotowa jak naj­
wcześniej. Dlatego też w \volnych 
godzinach pomagała zatrudnionym tu 
robotnikom MPRB i SPR przy 
przerzucaniu ziemi, usuwaniu gru- 
zebetonu, porządkowaniu placu bu­
dowy itp. Ogółem dzięki pracy lud­
ności zaoszczędzono ok. 20 tysię­
cy roboezogodzin.

Niedaleko gmachu szkolnego mi­
jamy grupę robotników drogowych 
zajętych poprawianiem -nawierzch­
ni ulicy. Schyleni nad brukiem, wy­
rywają kamienie i układają ną ich 
miejsce foremne kostki. „Miejski 
Oddział Drogowy Nr 3“ — czytamy 
tia wozie technicznym, w którym 
przywieziono narzędzia.

Inna grupa ludzi tuż przed bu­
dynkiem, wykańcza mur dekoracyj­
ny stanowiący jednocześnie gra­
nicę poziomów.

„W przyszłości będą tu piękne 
tarasy — informuje kierownik bu­
dowy Zygfryd Szpiler. — Tymcza­

sem trzeba jeszcze dyżo żiemi ze­
brać, by odpowiednio wyrównać te­
ren*.

Front gmachu o długości ponad 
10fl m. jest już całkowicie otyn­
kowany. Przedstawia imponujący 
widok. Lewe skrzydło wolne już 
jest od rusztowań. Jasny tynk, duże 
okna i przenikający zapach z po­
bliskiego lasu, każdego przechodnią 
usposabia radośnie. Na pewno w ta­
kim gmachu dzieci Grabówka bę­
dą sie czuiw doskonałe.

hijdyhęk‘był ę^łkówicić "wykończo­
ny,

'Ną pąrterze, w śąji gdzl? rną sie 
mieścić stołówka, pracuje dwóch 
szlifierzy. Lastrikowa podłoga nie 
jest jeszcze wygładzona. Elektrycz­
na szlifierka .w rękach Stanisława 
1 uboraka przesuwa sję szybko.
Wprawnym okiem szlifierz bada wy 
konana prace.

— Dzisiaj skończę całą psdłogę 
w jadalni mówi z ulgą, odpo­
czywając na chwilę.

Pozostało tylko zdjęcie rusztowań i gmach Szkoły - Pomnika 
Polski Ludowej na Grabówka, w Gdyni zostanie oddany do

użytku

Budynek „opanowali“ już całko­
wicie rzemieślnicy, którzy wykań­
czają wnętrze. Na schodach mijają 
się elektrycy, malarze, stolarze, 
sprzątaczki. Nie mą czasu na roz­
mowy. Każdy z robotników żyje 
jedna myślą — by na czas wykonąć 
swoją prącę, by do dnia, 21 bm.

PRACOWNICY PO m SIClW AH I
Maszynistkę rutynowana zatrudni natychmiast 
Państwowe Przedsiębiorstwo Miernicze. Zgło­
szenia: Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 114, IX piętro, 
pokój nr. 4.
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Centrala Produktów Naftowych, Ekspozytura 
Okręgowa Gdańsk ogłasza przetarg nieograniczo­
ny na wykonanie dźwigu ■ osobowego o nośności 
300 kg dla budynku administracyjnego CPN 
W Gdańsku przy Ul. Długi Targ 30. Oferty w za. 
lakowanych kopertach z napisem „Dźwig“ należy 
składać do dnia 25’. 7. 1950 godz. 12.00 w Kierow ­
nictwie Nadzoru Budów,CPN Gdańsk, ul. Długi 
Targ 30, w którym to dniu nastąpi również ko­
misyjne otwarcie ofert. CPN E/O Gdańsk zastrze­
ga sobie prawo swobodnego wyboru oferenta 
i unieważnienia ofert bez podania przyczyny 
i ponoszenia z tego tytułu jakiegokolwiek odszko­
dowania. Podkładki ofertowe.można otrzymać pod 
wskazanym adresem. ¡1785/ls
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Ogłoszenia drobne

»Aeaw« R Ó Ż N E
GDAŃSKA Spółka Fotogra­
ficzną w Gdańsku zawiada­
mia pt. swych klientów aże 
by do dnia 29. VIf br. ode­
brała wszelkie powierzone 
jej prące, pp tym terminie 
nie bierzemy żadnej, odpo­
wiedzialności. J. Magdziarz.

1790/g

Z G U B Y
ZGUBIONO dokumenty, le­
gitymacje służbowa HljF 
nr 356, książeczkę wojsko­
wą, zezwolenie na broń, 
kartę rowerową na nazwi­
sko Krukowski Bronisław, 
zamieszkały Kwidzyn, ul. 
Gen. Świerczewskiego 49.

1786/g

ZJAGUBIONO druki do wy­
meldowania śtafego na naz- 
Wiifco Checiówna Anna.

mif*

Stołówka jest - duża i widną. 
Ściany są już pomalowane ną mity, 
jasny kolor. Lokale gospodarcze przy 
stołówce już wykończone. - Wszystr 
ko Iśpi biąlym lakierem,

W obszernym korytarzu założył 
swój warsztat mistrz szklar­
ski Jacek“ Szymski. Wprawia on 
na prowizorycznym stole szyby.

— Niewiele już tęgo mam — mó 
w i — za dwa dni wszystko będzie 
zrobione.

W Salach pierwszego i drugiego 
piętra, właściwie pozostały już tyl­
ko do przeprowadzenia pracę po­
rządkowe. Wśród sprzątaczek 
przoduje ob. Anna Kos, która pra­
cuje tu od samego początku budo­
wy.

— Pamiętam, jak zakładano ka­
mień węgielny, no i chyba dotrwam 
przy budowie do końca, a później 
chciałabym pracować w szldle —■
mówi sprzątaczka. •

Wieju z robotników, zatrudnio­
nych przy budowie polubiło nowy 
gmach i chciałoby, aby uczyły się 
tutaj ich dzieci.

Stolarz Marian Tylicki, którego 
zastajemy przy dopasowywaniu 
drzwi do jednej z sąl, mówi o szkp 
ie z zapałem, podziwiając wielkość 
i rpzmięszeienie sal, ¡¡ość pomiesz­
czeń. przeznaczanych . §a arącow-

hię fizyczne, przyrodnicze,'' góo-
giftHezne, ■

Trudno nie' podziwiać urządzeń 
tego gmachu. Nie zapomniano tu o 
,niczvm. Wielkie sale wykładowe 
pomieszczą wygodnie po 40 dzie­
ci. Każda z sal posiada wnęki na 
głośniki radiowe, bowiem cały 
budynek będzie zradiofonizowany. 
Oprócz normalnych klas przewi­
dziano specjalne pomieszczenia na 
pracownie przedmiotowe, świetlicę, 
bibliotekę, gabinet lekarski, klasę 
•ęr- kuchnie itd.

imponująco wygląda sala gimna­
styczna. Świadczą o tym jjy 
wymiary: 25 na 12 m, i wysokość 
Ü m. Wszystko jest prawie gotowe. 
Obecnie stolarz Stanisław Chojka 
dopasowuje już tylko gotowe pa­
rapety. Qhok sali gimnastycznej 
znajduje się pokoik na sprzęt spor­
towy.

Jedno z wyjść prowadzi z tej 
sali na niższe piętro, gdzie roz­
mieszczono szatnie i natryski. Po 
lekcji gimnastyki uczniowie będą 
mogli wykąpać sie. Miejsca jest 
dosyć. 8 natrysków w kabinie dla 
chłopców i tyleż samo — dia dziew 
cząt.

Przy klatkach • schodowych pra- 
] cu je lastrykarz Maksymilian Brüc­
kl.

— Pracuje nas tu 11 lastrykarzy 
i szlifierzy. Schody „ściągniemy“ 
i wykończymy na pewno w terminie
—  m ów i.

W porównaniu z .innymi' pomieąz 
czeniatni, dużo jeszeze do zrobienia 
pozostało- w sali widowiskowej. 
Przy niej też pracuje jeszcze be­
toniarka. Wewnątrz założono pię­
trowe rusztowania. Na samym ich 
szczycie stoją murarze Józef Det- 
iaf i Franciszek Michna, którzy 
wykonują obecnie roboty sztukator 
skie. Sąlp jeąt prawie tak duża 
jak gimnastyczna.

Przed 22 lipca na pewno znikną 
stąd rusztowania — twierdzi 
majster Sylwester Dobrzyński, 
Przecież inaczej musiałbym sie 
wstydzić przed moim 12-letnim sy­
nem Wiesławem, który już jest za­
pisany do tej szkoły. Trzeba dąć mu 
dobry przykład, jak nąleży praco­
wać.

Za przykładem robotników 
SPB zajętych tynkowaniem mu­
rów zewnętrznych, którzy zgodnie 
z harmonołgfamem robót mieli 
do 22 bm. wykończyć tylko front 
budynku, a już obeenje otynko­
wali drugą ścianę i przystępu­
ją do pracy przy dwóch pozo­
stałych — przed terminem zakon 
czą swe roboty i inni pracowni­
cy,

Wykonaliśmy już 95 proc, pla­
nu. Pozostałe 5 proc. napewno 
zrobimy do 22 I pca. W dniu 
Święta Odrodzenia — Szkolą — 
Pomnik Polski Ludowej bed?ie 
wvkomzona. <

Lem

sianą one do niego na powrot prze 
wieziona.

Wykopaliska stanowią / jeszcze 
jeden dowód starej przeszłości 
Słowiańskiego Gdańska. (Zętk?)

Dziś premiera
w  te c te  w  Sopocie

W Teatrze Kameralnym w Sopocie 
odbędzie się w dniu dzisiejszym pre­
miera komedii współczesnych autorów 
M. Wolina j J. ppmiairowskiego, pt. 
„Faryzeusze i grzesznik“ ,

Udział biorą: Barbara Nowakowska, 
Kira Pepiowska, Dągny Rosę, Maury­
cy Janowski, Waldemar Januszkie­
wicz, Ambroży Klimczak, Stanisław 
Kwaskpwskh stąnisjaw Maiatyński, 
Józef Niewęgłowski, Michał Werchow- 
ski. Reżyserią dyr. Stanisława Kwas- 
kowskiego, dekoracje Romana Bu- 
bieca.

Premierę poprzedziła dyskusyjna 
próba generalna z udziałem przodow­
ników pracy, przedstawicieli partii, 
związków zawodowych oraz literatów.

Tleałry
Gdańsk — Teatr Wielki — nieczyn­

ny.
Gdynia

nieczynny. 
v Sopot — Teatr K m

zeusze i grzesznik“ — 
dżinie 19;30.

Teatr Dramatyczny —

alny — „Fary- 
> emiera o go-

K iina
Wrzeszcz — Bajka — ,,0n; maja oj­

czyznę“ film prod. radzieckiej. 
Godz. 17, 18, gl.

Wrzeszcz — Capi tul — ..Słońce wscho­
dzi“ , film prpek wąskiej, dozy', od 
lat 14. Godz. 17, 19, 21. W niedz. 
15, 17, 19, 21.
Poranek w niedzielę, 16 bm. o 
gGdz. 10.30 „Jama droga*«, prod. 
radź. po?w. od ląt 14.

Oliwa — Polonia — „Droga do sławy“ .
doz\y. od lpt 10. Godz. 17, 19 i 21. 

Sopot — Bałtyk — „Młodzi maryna­
rz?“ komedia radziecka, dozw. od 
lat 7. Godz. 16.30, 18.30, 20.30.

Sopot — Polonia „Upiór w OperzeV 
dozw. od lat 18. Godz- n, 19, 31. 
16 bm. poranek — ?!Ludzie bez 
sfiizydei“ , dozw. od iat 14. Godz. 
10.39.

Gdynia — Warszawa — od 5 dc. 10
• „Kłopotliwe alibi1, duamat prod- 
franc., dozw. od lat l{ Godz. 17, 
19,

Gdynia — Atlantic — „przybrana 
córka**, dozw. od lat 18. Godz. se­
ansów: ie, ie.30 i 21. w niedz. i 
święta od godz. 14.

Gdynia — Gopląna — „Maszenka“ , 
dozw. od lat 12. GodZ- 16.30. 18-30 i
20.30. W niedz. i święta od godz.
14.30.

Gdynia - Grabówek — Fala — „Dzie­
ci ulicy“ , film prod. włoskiej, 
dozw. od lat 16. Godz. 18.30 i 21, w 
niedz, i święta od goaz. 16.

Gdynia - Chylonia — Promień — 
,.Pvistelnia pąrmeńską“ , seria II. 
fijm. prod. francuskiej, dozw.. od 
lat 18. Gpd2. 10 i gl.’

rRadio
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na piątek 14 lipca 1850 r.
5.00 — Początek audycji. 5.03 — Sy 

gnał czasu. 5.05 — Streszczenie wjaclo 
mości porannych 5.10 — Audycja dla 
wsi. 5.20 — Koncert. 6.00 — Streszczę 
nie wiadomości porannych. 6.05 — Gi 
mnastyka. 6.15 — Koncert. 6.45 — 
Dziennik poranny. 7,05 — Program.
7.10 — Gimnąstyką. 7f?0 — Muzyką. ą.pO 
■*— Streszczenie Dziennika porannego.
8.10 — Wszechnica radiowa. 11.57 — 
Sygnał czasu. 12.04 — Dziennik połud­
niowy. 13.25 — Program« 13.30 — Kon 
cert. 14.00 — Radiokronika. 14.55 — 
Pogądanka« 15,10 — Muzyka. 15.30 —■ 
Audycja dla dzieci. 15.50 — Muzyk.?. 
18,00 — Dziennik póppłudniowy. 17.ro

Koncert. 17.45 — Hymo^pska. li.-** 
_ 10.Ć«; __ tr _
T” ^  r' r\ __  U ' - -  - --

T»ik Wieczorny. 20.40 — Melodie. 21/r?- 
Kpncprt klawesynowy. 21.30 — Wszech 
nica radiową. 23.00 — Ostatnie wiado­
mości, 23.10 — Program. 23.15 — Mu 
zvka, 24.00 Hymn 1 kęniec auflycii.
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Transport żywej ryby samolotami
Ti fachowym czasopiśmie ra 

dzieciom „GOSPODARKA RY­
BNA“ zamieszczony został cie­
kawy artykułuj którym inż. A. 
P. Bublik dzień się z czytelni­
kami doświadczeniami w zakre­
sie przewozie żywych ryb w sa­
molotach.

Artykuł ten podajemy v: ob­
szernym skrócie:
Dla przewózki tarlaków karpia

rozpyla ją na drobinki, które u- i jednakowej długości i wagi po­
trzymają wilgotność mchu . lub i szczególnych sztuk, 
trawy. , Wyżej opijany transport naryb-

W praktyce ustalono już, że za- I ku udaje^sitf najlepiej ‘w czasie od 
ładowanie większych ryb w ilości j 1 kwietnia’do 15 maja, kiedy tem- 
30 sztuk nie" powinno trwać dłu- peratura wody nie dochodzi 12 
żej jak 15 do 20 minut, a lot nie : stopni, a temperatura powietrza 
powinien odbywać, się na wyso- j waha się ód 15 do 18 stopni, 
kości przekraczającej 200 m. Lot I Po 15 maja tj. z nastaniem upa- 
na wysokości .300 do 400 m nie łów przewozimy narybek karpia

bez w odv została skonstruowana ! nut.
może trwać dłużej .jak 8—10 mi-

brezentowa skrzynia, umieszczona 
w środkowej kabinie samolotu. 
Rozmiar tej skrzyni (rys. 1) powi­
nien odpowiadać kabinie samolo­
tu. Skrzynia o rozmiarze 70X70X60 
cm posiada wewnętrzną, umiesz­
czoną centralnie klapę, na której 
układa się drugą warstwę ryb.

Na pokładzie środkowej kabiny 
kładzie sie kawałek drewna gru­
bości 15X8 cm . na którym usta­
wia sie skrzynię w ten sposób, że 
w środku dna, otrzymuje się pod­
stawkę dzieląca je na dwie wklę­
słości, Górna część skrzyni opiera 
się o ścianki kabiny. Fo prawej i 
lewej stronie wstawia się aerotary 
w kształcie stożkowej rurki o 
średnicy 20 cm u dołu i 18 cm u

. Najodpowiedniejszym czasem dla 
powietrznego transportu ryb są 
godziny ranne, do 11 włącznie i 
pora wieczorna od godz. 18 do za­
chodu słońca.

W opisany sposób przetranspor­
towano bez strat z dniepropiet- 
rowskiej bazy rybnej do oddało- | 
nego o 380 km kołchozu 30 skrzyń ; 
ryb w czasie 3.5 gedz. W okresie 1 
5 lat punkt ten dostarczył samo- : 
lotami do wielu rybnych gospo- i 
darstw kołchozowych w różnych 
częściach kra i u 340 gniazd zaro- , 
nowych karpia.

Doświadczenia w zakresie tran- 1

samolotami w konwiach wypeł­
nionych wodą. Używane są tutaj 
zazwyczaj konwie od mleka o po­
jemności 40 1. Do kabiny wstawia 
się 4 takie konwie z ogólnym za­
pasem wody do 100 litrów. W każ-

sportu rozpłodników karpia sa­
molotami wykorzystaliśmy dla 
przewozu do stawów koichozo-

ąóry. połączone gumowym wężem, I wJ-ch jednoroczków karpia, 
skierowanym do środka skrzyni. I Do pńzewozu karpi bez wody 

Dno skrzyni wyściełane jest ' zastosowaliśmy specjalne skrzynie 
wilgotnym mchem lub świeżą I własnej konstrukcji (rys. 2), dlu- 
trawą na grubość od 8 do 10 cm. kości 65 cm. szer. 56 Im. Skrzyni; 
Na tej niższej kondygnacji ukła-

ułożeniu narybku koniecznością 
j stało się utrzymanie w konwiach 
i odpowiedniej temperatury i do- 
j pływu tlenu. Udało się to przepro- 
I wadzić przy pomocy specjalnie 
: skonstruowanego aparatu nazwa­
nego gankiem-aerotarem.

W czasie ruchu samolotu kabi­
na, w której umieszczone zostały 
konwie z rybą — winna być szczel 
nie zamknięta, aby nie przenikały 
do niej promienie słoneczne.

Długość lotu możliwa jest w 
granicach do 1.000 km. Przeciętna, 
dozwolona wysokość od 100 do 200 
m. W czasie przelotu należj- pil­
nie śledzić, jak pracują aerotary 
i co 5—10 minut przez podnosze­
nie gumowych węży regulować 
stan powietrza. (ś)

Radzieccy rubidiury spędzają urlopy we wspaniale, urządza- 
nycli diunach wczasuia/ch i su uatoriacli.

Aa zdjęciu: sanatorium ..Przodownik pracy'' w 'Zeleznowodsl.il 
(Północną Kaukaz) (Foto — AR)
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da się tylko samiczki, brzuszkami 
w dół przy rozpostarciu piersio­
wych płetw. Ryby muszą być 
zwrócone pyszczkami ku ścian­
kom skrzyni i należy je przekła­
dać wilgotnym mchem lub trawą. 
Na niższej kondygnacji skrzyni 
można ułożyć 10 do 12 samic o wa 
dze od 3.5 do 6 kg każda. Ryby 
muszą być pokryte 10 cm. warst­
wą mchu po czym opuszcza się 
wewnętrzną klapę i jak poprzed­
nio układa się ok. 20 do 25 sztuk 
samców, które z reguły są o mniej 
szych rozmiarach 1 wadze niż sa­
mice. ‘ 'i

Po ułożeniu obu warstw karpi,

Brezentowa skrzynia do przewo­
zu ryb bez wody (Rys. 1)

do skrzyni wlewa się wiadro wo­
dy. Skrzynię zamyka się szczel-

wyrabiane są z scsrfówych lub 
jodłowych desek. grub. 10 mm. : 
Skrzynka posiada dwie poziome 
przegrody, pierwsza to — dno 
skrzyni, druga — na wysokości 15. 
cm ponad dnem oparta jest na 
4 słupkach, ustawionych w rogach 
skrzyni. W boczne ścianki skrzyni 
wmontowane są rączki.

Do każdej takiej skrzyni można 
włożyć od 1.500 do 2.000 karpi o 
wadze do 20 g, względnie 300 do 
1.200 sztuk o wadze 25 do 35 g. 
W kabinie samolotu można umie­
ścić cztery takie skrzynie.

Sposób załadowania jest taki 
sam, jak przy przewozie tarla­
ków.

Wypełnione narybkiem skrzynie 
ładuje się do samolotu. Skrzynie 
ustawia się w kabinie jedną na 
drugiej i przymocowuje specjal­
nym pasem, żeby w czasie ruchu 
samolotu nie przesuwały się.

Wysokość, lotu nie może prze­
kroczyć 100 metrów. Przy’ sorto­
waniu i pakowaniu narybku musi 
być ściśle przestrzegana zasada

Skrzynka do przewozu rocznia­
ków karpia (Rys. 2)

dej konwi znajduje się od 800 do 
1.500 sztuk karpi, w zależności od 
wielkości i wagi. Przy tak gęstym

Przestrzegać ustawy 
o urlopach pracowniczych

Pracując 0d 20. III. 1946 r. w 
Gdańskim Urzędzie Morskim, 
złożyłem w biurze personal­
nym zaświadczenia o moim 
stażu zawodowym, na podsta­
wie których otrzymywałem co 
rocznie miesiąc urlopu. Tak 
było do chwili, gdy powstało 
przedsiębiorstwo Zarząd Portu 
Gdańsk-Gdynia. Od tego czasu 
dokumenty upoważniające do 
korzystania z miesięcznego ur­
lopu z niewiadomych przyczyn, 
przestały być honorowane, w 
rezultacie czego otrzymałem o- 
becnie tylko 21 dni urlopu wy­
poczynkowego. Takie postawie

przemyśle i handlu (Dz. U. R 
P. Ar 13 poz. 123 z dnia. 8. IV. 
30 r.) zmieniająca ustawę z dnia 
IG. V. 1922 r. mówi. że robotni 
kowi po 10 latach ciągłej, nie­me sprawy przez biuro perso­

nalne jest niesłuszne i krzyw­
dzące nie tylko mnie osobiście, przerwanej pracy przysługuje
lecz również wielu innych ro­
botników, mających za sobą 
długie lata ciągłej, nieprzerwa 
nej pracy. Robotnicy nie mogą 
tracić tygodnia zasłużonego wy 
poczynku, z tego jedynie powo­
du, że pracownicy wydziału 
kadr ZPGG widocznie nie zna­
ją przepisów' 0 urlopach.

P. MIRYNOWSKI.
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20. Ili. 1930 r : o urlopach' dla 
pracowników, Zatrudnionych w

«S Ł  O  S S ff» 0  R  T  O W W  “ iI
Atrakcyjne imprezy sportowe 
w ramach niedzielnych uroczystości w Tczewie

W ramach uroczystości, związa- I cja Polski A i B w piłce siatko- 
nycli z zakończeniem 1 etapu walki | we j kobiet i mężczyzn, oraz wystę- 
z analfabetyzmem odbędzie się na I py kadry narodowej gimnastyków 
stadionie mie jskim w Tczewie o ' 
godz. 13 szereg ciekawych imprez 
sportowych. M. inn. przewidziane 
są spotkania pomiędzy reprezenta-

Najlepsi siatkarze polscy
spotkają się na Wybrzeżu

Zapowiedziany na sobotę między , karzy, którzy po zwycięstwie nad 
państwowy mecz piłki siatkowej j Rumunią uplasowali się na III miej­

scu w Europie, będzie niewątpli­
wie wart obejrzenia.

Wszyscy, którzy nie będę mogli 
nie pokrywą nieprzepuszczającą j stanie atrakcyjne spotkanie w siat j Pizybyć, a bilety wstępu wykupili

Polska — Czechosłowacja zostat 
brzeiożony na inny termin.

Zamiast tego meczu rozegrane zo-

do jej wnętrza powietrza.
W czasie lotu fale powietrza 

uderzają w stożkową rurkę sięga­
jącą dna skrzyni, gdzie zdążyła 
się już zebrać pewna ilość wody i

kówce kobiet i mężczyzn pomiędzy 
reprezentacjami Polski i Wybrzeża,
— które zostanie zasilone zawodni­
kami i zawodniczkami kadry re­
prezentacyjnej

Występ naszych najlepszych siat-

już w przedsprzedaży proszeni sa o 
zgłoszenie się po odbiór pieniędzy 
w sekretariacie GOZKSS Wrzeszcz, 
At. Rokossowskiego 25. Bilety zwra 
cać można tylko w piątek dnia 14 
bin. od godz. 12 — 14 iw  sobotę 
15 bm. od godz. 8 — 12.

z mistrzami Polski Henrykiem i 
Pawłem Gacami na czele.

Ciekawie zapowiada się również 
wyścig kolarski o nagrody prze­
chodnie Powiatowej i Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Tczewie.

Wyścig rozegrany będzie w.trzech 
kategoriach: zawodników licencjo­
nowanych, „kartowiczów“ i posia­
daczy rowerów turystycznych.

Kolarze I kategorii rozegrają 
bieg na trasie Tczew — Czersk — 
Tczew, „kartowicze“ na trasie 
Tczew — Zblewo — Tczew. Posia­
dacze zaś rowerów turystycznych 
rozegrają bieg na trasie Tczew — 
Swarożyn — Tczew'.

Do tego ostatniego W'yścigu

rą się o godz. 9,30 w świetlicy 
ZZK (Stary Dworzec), skąd w szy­
ku marszowym udadzą się na defi­
ladę. O godz. 12 nastąpi start 
ostry na autostradzie, wiodącej w 
kierunku na Starogard.

Między okręgowy
mecz zapaśniczy
Pomorze-G dańsk

W sobotę dnia 15. lipca 1950 r. 
o godz. 16.30 w ogródku przy ul. 
Wajdeloty we Wrzeszczu odbędzie 
się międzyokręgowe spotkanie za­
paśnicze pomiędzy reprezentacjami 
Pomorza i Gdańska.

Goście przybędą w swym najsil­
niejszym składzie: Ciesielski, Łyidziń

miesięczny urlop wypoczynko­
wy. Jeśli istotnie staż pracy au­
tora listu odpowiada tym wy 
mogom, to wydział kadr ZPGG 
niesłusznie zmniejszył mu urlop 
do 3 tygodni.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

dopuszczeni zostaną również zawód j ski, Guzickl, Chojnacki, Krajczew- 
nicy niestowarzyszeni. i ski, Śląski, Podkowski, Maławy.

Wybrzeże przeciwstawi im nasię 
pującą ósemkę: Kazor, Tyburczy, 
Walinowicz, Kowalewski, Szewczyk,, 
Buza, Łapiński i Sobieraj.

Wszyscy kolarze biorący udział 
w' uroczystościach tczewskich zbio

S. ST. — MORSKIE Z A KŁA 
DY RYBAK, GDYNIA. Sprawy 
rozpatrywane przez sąd nie są 
przedmiotem oceny na łamach 
prasy. Należy wyczerpać tok in­
stancji sądowych, a prawomoc­
ny wyrok nie podlega krytyce.

Ob. ob.: KOWALCZYK. ZIEN­
KIEWICZ, J OPALA, SZAREK. 
PAWIAK, KOTKOWSKA. PO 
BŁOCKA, ŚMIESZEK ORAZ 
MIESZKAŃCY BLOKU PRZY 
UL. SZAREJ. W sprawach Wa 
szych interweniujemy.

Ob. ob.: LISOWSKA. Ś W LEJ­
KÓW SK A Z AM O PiOWSKL
WOŹNIAK. BOROWSKI. KRĘ 
BA, DZIUBA, ADAMEK, HRYN 
KIE WlCZ, GOŁĘB10 W SKI.
WOLSKI, FULARCZYK, WEN 
TA, SPI CARSKI. NEUMANW. 
DĄBROWSKI. GOLTŃSKI i L.P. 
Poruszone przez Was sprawy 
przekazaliśmy właściwym czyn­
nikom, celem rozpatrzenia i wy­
ciągnięcia wniosków.

Ób. DESSAU. Przekazaliśmy 
do Zarządu Miejskiego Ligi Ko­
biet. celem zajęcia się wymienia 
nq, rodziną.

Ob. ob.: TA DECKA., ŁOPA 
PAŃSKA. DRĄGOWSKA. JAR 
PULKIEWICZ. KUREK. PLE V
SK A. Sprawą, przedszkola zain­
teresowaliśmy nadrzędne wła­
dze.

PR A COWNICY CENTRALI 
SKÓR SUROWYCH, GDYNIA. 
Sprawę przekazaliśmy Okr. Z.o 
rządowi Żw. Zaw. Prac. P-rzein. 
Skórzanego do rozpatrzenia. Za 
kilka dni otrzymacie wyjaśnie­
nie.

Tatjana Aleksiejewna przywitała Kudriawcewa z wy­
rzutem: tyle czasu upłynęło od jego przyjazdu, a nie 
mógł wcześniej odwiedzić starych przyjaciół! Za to Le- 
noczka promieniała szczęściem, nie spuszczała z Kudriaw­
cewa oczu —  tyle już o nim słyszała. Spokojna, o miłym 
uśmiechu, Tatjana Aleksiejewna wypytywała Kudriaw­
cewa o Marynę, o pobyt zagranicą, o obecny tryb jego 
życia, itd.

—- Dopiero co miałem rozmowę z naczelnikiem głów­
nego zarządu południowej floty —  rzucił jakby od nie­
chcenia Sabłin.

Kudriawcew spojrzał na niego uważnie.
—  I co?
—  Dodatkowych kredytów w tym roku nie aadzą.
—  Tak też mówiłem.
—  Cóż z tego, żeś tak mówił!... Jak bez tych milionów 

odbudować port?
Lenoezka i Tatjana Aleksiejewna z niepokojem w o- 

czach patrzyły na Kudriawcewa; Lenoezka nawet przy­
sunęła się do matki. Ich niepokój wzruszył Kudriawcewa 
—  ile już razy widział ten sam niepokój w oczach najroz­
maitszych mieszkańców portu, którego los leżał na sercu 
nie tylko ludzi bezpośrednio związanych z jego odbu­
dową.'Uczucia mieszkańców zawsze wywoływały u Kud­
riawcewa dumę i radeść.

—  Trzeba będzie jutro zwołać posiedzeń, biura par­
tyjnego. Zaprosić także bezpartyjnych. Mamy ludzi, na 
których można polegać. Posłuchajmy, co oni nam pora­
dzą. Rozważymy, jak można zwiększyć wydajność portu 
bez dodatkowych kredytów.

—  To słuszna myśł —  powiedział Sabłin.
—  A  teraz czas na mnie, dochodzi dwunasta —  i Kud 

riawcew podniósł się, żeby się pożegnać.
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Gdy Kudriawcew wyszedł, Tatjana Aleksiejewna po­

wiedziała do męża:
—  Uroczy człowiek.
—  Tak, bardzo dobry człowiek —  odpowiedział Sa- 

blin. —  A  wiesz, telefonował do mnie Ponomariew. O Kud 
riawcewie powiedział, że jest ..poetą i marzycielem“ .

—  Marzyciele upiększają nam życie, o tym mówił 
Włodzimierz Lenin. Kudriawcew należy do tych marzy­
cieli, którzy potrafią nie tylko marzyć o lepszej przyszło­
ści, ale budować ją...

Na zebraniu biura partyjnego zgromadziło się około 
40 osób: sekretarze organizacji z różnych placówek portu, 
członkowie rad zakładowych, członkowie komitetu Koni- 
somołu, bezpartyjni stachanowcy i inni.

Wyczuwało się uroczysty, nastrój. Wszyscy przypisy­
wali temu zebraniu wielkie znaczenie —  wiedzieli już 
o rozmowie Sabłina z naczelnikiem południowej floty. 
O porządku dziennym poinformowano zaproszonych jesz­
cze poprzedniego dnia, ale właśnie sam porządek dzienny 
wydawał się ludziom niezwykły: krótki komunikat naczel­
nika portu (nie więcej niż 5 minut! —  tak ograniczonego 
czasu nie dawano chyba żadnemu prelegentowi!), a po 
tyn# —  praktyczne wnioski. Porządek dzienńy podobał 
się wszystkim —  każdy będzie miał możność wypowiedze­
nia się, a każdy istotnie miał coś do powiedzenia.

Kudriawcew udzielił głosu naczelnikowi głównego na­
brzeża Ponomariewowi.

Ponomariew położył na stół kilkustronicowy tekst 
mowy, przepisany na maszynie. Zaczął od omówienia tego, 
co otrzymał w spadku po okupantach. Zawiłe i kwieciście 
mówił o tym, co było, co już zrobił i co ma zamiar zrobić. 
Po 10 minutach, z uwagą ,,o tym wszystkim wiemy już“ , 
Kudriawcew przerwał Ponomariewowi:

—  Powiedzcie jasno, w jaki sposób zamierzacie zwięk­
szyć wydajność głównego nabrzeża?

—  Zwiększyć? —  Ponomariew ze zdziwieniem patrzył 
na Kudriawcewa. —  Uważam, że przed całkowitą odbu­
dową nabrzeża nie może być mowy o zwiększeniu wy­
dajności... Wykorzystaliśmy wszystkie rezerwy...

—  Czy jesteście tego pewni?
Ponomariew wzruszył ramionami:
-—  Wy, Matwieju Iwanowiczu, ■ jesteście tu nowym 

człowiekiem, a dookoła was siedzą starzy weterani. 
Wszyscy wam powiedzą, że nie szczędziliśmy sił, o tym 
właśnie chciałem mówić dalej...

—  Teraz nas interesuje tylko jedna kwestia —  w jaki 
sposób możemy zwiększyć wydajność głównego nabrzeża. 
Może, wy, towarzyszu Szarapow, powiecie nam?

Ponomariew ze zdziwieniem rozglądał się dookoła, alt 
Szarapow, sekretarz organizacji partyjnej głównego na­
brzeża, już podniósł się, ażeby zabrać głos. ,

—  Jestem pewny, że znajdziemy wśród nas takich lu­
dzi, którzy i bez dodatkowych kredytów coś wymyślą. 
Oprócz nas, bolszewików, nikt nigdy nie doceniał możli­
wości naszego narodu. Dowiedliśmy tego w czasie wojny, 
nie zawiedziemy w czasie odbudowy. Po pierwsze, można 
zwiększyć ilość dźwigów, po drugie —  należy zbadać 
stan mechanizacji. Podwoić wydajności na razie może 
nam się i nie uda, ale uzyskać z 20 proc. dodatkowej wy­
dajności —  na pewno będziemy mogli. (C. d. n.)
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